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POZNAŃ, 17 grudnia.
Proces hr. Arnim a a raczćj odczytane 

w cią-Ku rozpraw korespondencje dyplomatyczne, 
odsłaniające politykę niemieckiego kanclerza na 
zewnątrz, nietylko w chwili obecnćj, ab 
długo jeszcze będą przedmiotem uwag europej­
skiego dziennikarstwa. Jakkolwiek już z czynów od 
dawna można było poznać eharakter „żelaznego" 
księcia, dla którego dziwną w polityce zasadą: 
„siła po nad prawem", przecież poufne jego 
listy do ambasadora w Paryżu jeszcze jaskrawsze 
rzucają światło na myśl przewodnią, którą się 
rządzi. Gazeta Warszawska, wychodząca, 
jak wiadomo, pod ścisłą cenzurą rządu rosyjskiego 
i dla tego tćm bardzićj w tym przypadku ciekawa, 
taką z dokumentów' procesu arnimowskiego wy­
snuwa charakterystykę księcia Bismarcka:

Kto dobrze zastanowił się nad notą do p. Usedom’a 
w 1866, nad dokumentami przytoezonemi w broszurze 
pana Lamarmory, nad tćm wyrażeniem ks. kanclerza 
w 1871, że wymagania komuny paryskiej niekoniecznie 
mogą być bez żadnej słuszności (wyrazów ściśle nie pa­
miętamy, ale myśl), kto rozważył jego zachowanie się 
względem Danii i artykuły V traktatu prsgsk-ego, któ 
zresztą, by pominąć mnóstwo innych wskazówek z prze­
szłości, giębićj nieco wniknął chociażby w ostatnie dwie 
mowy księcia w parlamencie do Alzatczyków i do stron­
nictwa centralnego, temu może ewe dokumentu arni­
mowskiego procesu niewiele powiedzą. Znajdzie on 
tam, czego się dawno spodziewał: polityka-reali­
stę, w stosunkach zagranicznych czyli międzynarodo­
wych nie krępującego się żadnym względem ani zasad 
ani życzliwości, ani tradycyi, mającego jedynie na widoku 
swój ceł, dążącego ku niemu bezwzględnie wszelkiemi 
drogami i wszelkiemi środkami, liczącego się jedynie 
i siłą i oglądającego się jedynie na silę Jest to, że się 
tak wyrazimy, polityka nowej szkoły pozytywnej, prakty­
kowana zresztą bardzo i dawniej przez innych, tylko nie 
w tak rozległy i szeroki sposób, nie rozporządzająca la­
kierni środkami, jak dziś w Niemczech ro porządzą, 
a może mniój otwarcie i bez ogródki występująca, — po­
lityka oparta na zasadzie walki o byt. Sprawiedliwość 
każę wyznać, że jedno w tój polityce1 uderza, i tą jój 
stroną ks. kanclerz zdobywa sobie i podbija serca swych 
współobywateli; namiętna żądza wielkości Brus czyli Nie­
miec, chociaż widzimy w kg. kanclerzu tylko wielkiego 
ministra Prus, przejętego na wskroś praską tradycyą, 
któremu równego to państwo nie posiadało dotąd, chociaż 
wydało niemało niepospolitych mężów. stanu. Ten bez­
względny, namiętny, na nic nie zważający patryotyzra 
pruski, czy prusko-niemiecki, jednać może ks. kanclerzowi 
poparcie tych nawet jego ziomków (część konserwatystów), 
których może myśl o możebnych zczasem następstwach 
tój polityki przeraża.

Gazeta Warszawska przechodzi na­
stępnie do tój konkluzyi, że najwięcćj Francuzi po­
winni korzystać z otwartych, nie obwijanych w ba­
wełnę wskazówek ks. Bismarcka.

Prawda — powiada — że sądy tam ostre, przykre 
zwłaszcza dla narodu tak lubiącego kadzidła jak Francuzi; 
ale chcąc się prawdy dowiedzieć, trzeba ją czerpać prę- 
dzćj w zdaniu wrogów, niż w miodowóm słowie pochleb­
ców, zwłaszcza kiedy się nie ma ludzi z dość męzkićm 
sercem, z dostateczną odwagą cywilną, którzyby, nie dba­
jąc o własną popularność, narodowi swemu prawdę mówili. 
Lekarstwo nigdy przyjemne nie jest, a gorycz pono naj 
skuteczniej leczy.

Za taką leczącą gorycz uważa Gaz. War­
szawska przedewszystkićm bardzo ważną i cie­
kawą depeszę ks. kanclerza, którćj jeden ustęp 
wczoraj na tćm miejscu z tą samą, co wzmianko 
wany dziennik przytoczyliśmy uwagą, odnoszą«, 
się do Francuzów a którą dziś podajemy poniżćj 
w całości.

Czas krakowski mniema, że ważniejszemi 
jeszcze od dokumentów w sprawach francuzkich 
muszą być tajne rozporządzenia ks. Bismarcka, 
dotyczące stósunków cesarstwa niemieckiego z Ro­
sy ą. „Gdyby język dyplomacyi prnskićj — do- 
daje Czas — był tak przyjaznym Rosyi, jak to 
okazują ofieyalne toasty i odwiedziny dworskie, 
nie potrzebowałby rząd pruski zastrzegać się przeć 
czytaniem tćj części aktów przy drzwiach żarn 
kniętycb. — Nam się wydaje ta uwaga bardzo 
trafną.

Przechodząc od zewnętrznćj polityki Nie 
mieć, którą proces hr. Arnima tak niespodzianie 
i bezwzględnie odsłonił, fio polityki wewnętrz­
nej, zaznaczyć należy, że pod względem nićj 
wcale nie panuje, kiedy idzie o walkę z Kościo 
łem, w łonie nie tylko już bardzo wysokich sfer 
rządowych — czego świeżym dowodem p. v. Nor 
denifliebt — ale nawet w łonie samego minister­
stwa taka zgoda i jedność, jakby sobie tego libe­
ralizm mógł życzyć i istnienie którćj chciałby za 
pomocą organów swych prasowych wmówić w pu 
bliczność. Pomimo stanowczego zaprzeczenia o 
przesileniu w gabinecie pruskim utrzymuje się 
-uporczywie pogłoska o zamiarze ustąpienia mini­
stra sprawiedliwości, dra Leonhardt. Zamiar ten 
chcianoby upozorować nadwerężonćm zdrowiem 
tego ministra Tymczasem czyni Voss. Ztg 
słuszną uwagę, że przy niedawnych rozprawach 
w parlamencie nad ustawami prawnnzemi pan 
Leonhardt wcale nie robił wrażenia chorego czło 
wieka. Złożenie przeto przez niego teki mini

sterstwa sprawiedliwości miałoby inne powody. 
Nie trudno zaś będzie powody te wypośrodkować, 
skoro się zważy, że sejmowi pruskie ? u mają z?”az 
>o zebraniu się jego początkiem przyszłego roku 
>rzełożone zostać nowe, surowsze jeszcze prawa 
kościelno-polityczne, które już zmierzają wręcz do 
ubezwładnienia wszelkiego organizmu Kościoła, 
’rzy tak „radykalnćj" pracy potrzebą jest nieo­

dzowną, by oba ministerstwa: wyznań i sprawie 
dliwości w bezwzględnćj postępowały ż sobą zgo­
dzie, tćj absolutnćj zaś zgody pomiędzy panem 

eonhardt’em a panem Falkiem nie ma. Dla tego 
tćż wymieniano w liberalnych dziennikach, skoro 
tylko powstała pogłoska owa, następcą pana 

eoahardta dotychczasowego ministra wyznań, 2ę 
jednak przy wrzącćj dzisiaj walce „kulturnćj" pan 
?alk na stanowisku swćmj jest’ nieodzownym, nie 
dałoby się tćż dwóch tak ważnych tek, jak spra­
wiedliwości i wyznań, w jednych połączyć ręku, 
jrzeto daleko prawdopodobniejszą jest wersyą, iż 

tekę sprawiedliwości, gdyby miała rzeczywiście 
wypaść z drżących rąk pana Leonhardta, po­
chwyci silną dłonią nie cofający się przed niczćm, 
wojowniczy p. Friedberg.

Nader także niemiłym dla rządu epizodem 
w tćj „kulturnćj" walce jest bezowocne polowanie 
w dyecezyach g ni eźni e û s k i ć j i poznań­
ski ćj na delegata apostolskiego. Köln. Ztg 
zawiera w tćj mierze następujące communiqué 

Berlina, widocznie z półurzędowego pochodzące 
źródła :

Uderza powszechnie owo niepowodzenie w usiło. 
waniach ku wykryciu tajnego delegata papieskiego dla 
rchidyeeezyi poznańsko-gnieźnieńskiej Dotychczas szu 

kano delegata w eamój tyiko dyecezyi, ale może niesłu­
sznie. Bo czyżby może Kurya nie miała była powierzyć 
tego mandatu któremu z Biskupów sąsiednich lub może 
Nuncjuszowi któremu ? A łatwo Kurji w takim razie 
udzielać wskazówek listownie lub prze® poałańeów.

Nie na tćm koniec kłopotów, wynikających 
wewnętrznćj polityki Niemiec. Przysparza ich 

jeszcze najmłodsze dziecię, przygarnione do szero­
kiej piersi macierzy, kraj alzacko-lotaryngski : 
Z urzędowych wykazów o frekwencji uczniów 
w alzacko-lotaryngskich szkołach 
średnich wynikają wnioski wcale niepożądane 
dla rządu ani dla ludności. W szkołach tych 
wzrasta liczba uczniów wyznania izraelskiego,
a natomiast zmniejsza się liczba krajowców. Frań 
cuzi z dwóch powodów niechętnie wysyłają swoje 
dzieci do zakładów krajowych. Najpierw bowiem 
nie chcą ich wystawiać na wpływ germanizacyjny 
a powtóre religijna strona panującego systemu nau­
kowego przejmuje ich obawą i uprzedzeniem. Po­
wiedzieliśmy, że jestto stan rzeczy niepożądany 
ani dla rządu ani dla ludności. Że rządowi nie 
zależy na upadku oświaty, tego nawet wykazywać 
nie potrzeba. Ludność zaś, usuwając się od krajo­
wych zakładów szkólnycb, pozbawia młode poko­
lenie wszelkich dobrodziejstw wynikających z uczę­
szczania do tych zakładów, usuwa je poniekąd 
z widowni publicznśj, a tćm samćm ułatwia napływ 
żywiołów czysto niemieckich. Ale na tak dalekie 
skutki nikt nie zważa w Alzacji i Lotaryngii, bo 
wszyscy wierzą święcie, że wkrótce wybuchnie nowa 
wojna i wyzwoli obie prowineye z pod panowania 
niemieckiego. W tćm przekonaniu tkwi źródło 
wszystkich trudności, jakie rząd niemiecki napoty­
ka w swoich zabiegach około silnego połączenia 
Alzacyi i Lotaryngii z cesarstwem nieroieckićm. 
A trzeba przyznać, że właśnie nad osłabieniem 
tego przekonania najmnićj pracują w Niemczech 
Wprawdzie dziennikarstwo przestało się już bawić 
horoskopami wojenaemi, ale za to czwał się głos, 
który większy wpływ wywarł niż setki artykułów 
wojowniczych. Wszakżeż niedawno ks. Bismarck, 
odpowiadając w parlamencie na zarzuty podniesio­
ne przeciw niemu przez alzackich deputowanych, 
nazwał dość wyraźnie nową wojnę francusko-nie- 
miecką ewentualnością nietylko prawdopodobną, 
lecz prawie nieuniknioną.

Najprzewielebniejszy ks. Metropolita S e m- 
bratowicz wydał temi dniami do duchowień­
stwa archidyecezyi swojćj w ruskim języku list 
pasterski, zabraniający samowolnego wydalania 
się księży do dyecezyi chełmskićj. Ważny ten 
dokument podamy w jednym z najbliższych nume­
rów pisma naszego.

Aresztowania, rozpoczęte od trzech miesięcy 
na Ukrainie, nie ustają dotąd. Jak donoszą z Ki­
jowa do Gazety Narodowćj, w samym Kijo­
wie jest aresztowanych około czterdzieści osób. 
Uwięziono prócz tego kilka uczniów Polaków 
z pierwszego gimnazyum za czytanie książek za­
bronionych, Dwóch z nich uwolniono, ale wyda' 
łono ich z gimnazyum; dwóch zaś ma się jeszcze 
znajdować w więzieniu. Z powodu aresztowań, 
licznie wykonywanych w tych okolicach, mówią 
ciągle o rozległym spisku socyalistycznym rzekomo 
dokrytym.

Z dokumentów dyplomatycznych, wyszłycb 
na widok publiczny wskutek procesu hr. A r n i- 
ma, najdokładnićj oddane są zapatrywania 
polityki niemieckićj wobec Fran­
cji w następującćm rozporządzeniu księcia Bis­
marcka do ambasadora niemieckiego w Paryżu 
z dnia 23 grudnia 1871.

Sprawozdanie Waszćj Ekseeieneyi z dnia 16 bm. 
pod nr. 164 nadeszło. Według obecnego rozwoju poło« 
żenią rzeczy, ni« uważam już teraz za stósowne udzielać 
Panu nowych instrukeyi, natomiast podaj« mi treść Pań­
skich sprawozdań z ubiegłych dwóch miesięcy sposobność 
do niektórych uwag ogólnej natury.

Położenie rzeczy we' Francyi jest niezaprzeczenie 
tego rodzaju, że się staje zadaniem niepodobnćm niemal 
do rozwiązania dla każdego, choćby najwytrawniejszego 
dyplomaty; utworzenie sobi« pewnego zdania o sytuacyi 
kraju, ©' znaczeniu rozmaitych politycznych stronnictw 
i osobistości a mianowicie o prawdopodobnćm ukształto­
waniu się n&jbliższój przyszłości. Trudność ta podwyż­
sza się jeszcze przez usposobienie namiętne, niedopusz- 
ćzające żadnego pewnego obliczenia, właściwe francu­
skiemu charakterowi, ed którego daleko mniój są wolni 
dojrzalsi nawet francuscy mężowie stanu, niż większość 
polityków niemieckich albo angielskich. Jak z jednój 
strony trudność ocenienia stósunków jest wielką, tak 
z drugićj nie mniój wielką jest ważność dla niemieckiego 
rządu, by się nie dać doprowadzić do fałszywego ocenie 
nia położenia rzeczy i do wypływających ztąd konsek­
wencji, by zatem nie przyjąć fałszywych premisów za 
prawdziwe i nie wziąć ich za niewątpliwe podstawy w 
kierowaniu własnój polityki. Przy takiój polityce jest, 
zdaniem mojórn, pierwszym obowiązkiem urzędowego przed­
stawiciela państwa niemieckiego,‘ ażeby odebrane wraże­
nia wpierw poddał starannemu zbadaniu i wyświeceniu, 
zanim o nich zda sprawę. Gdyż przy brzenaiennóm w na­
stępstwa znaczeniu, jakie ma każde postanowienie J. C. 
Mości w polityce zszranicznćj dla przyszłości państwa 
niemieckiego i dla Europy, byłoby towielkićm niebez­
pieczeństwem dla obojga,' gdyby się okazało, że przypu­
szczenia, które spowodowały postanowienia J. C. Mości, 
były myln8ini, pomimo, iż zostały przedstawiono ze stro 
ny cesarskiój ambasady, js.ko niepodleg&jące wątpliwości. 
Gdyby Wasza Ekscelencya zechciala własne sprawozdania, 
począwszy od Jej pierwszego powrotu do Paryża aż do 
tój chwili, zdania, któro Wasza Ekscelencya wypowie­
działa o położeniu sprawy i o najbliższej przyszłości 
o stanowisku i znaczeniu różnych mężów stanu i o za­
daniu naszej polityki poddać 'porównawczemu badaniu, 
wtedy, sądzę, żebyś Pan sam ocenił ogrom trudności, 
jaki się przedstawia, skoro się chce utworzyć sobie sąd 
o takim kraju i o t a k i ć m położeniu, sąd, któryby 
można wypowiedzieć z odpowiednią stanowczością, jakiej 
J. C. Mość ma prawo wymagać w urzędowych dokumen­
tach przy kwestyach tak ważnych w następstwa.

Stanowisko moje urzędowe nakłada na mnie obo­
wiązek, abym, ile razy doznam wrażenia, ie sprawozda­
nie'reprezentantów JCMości oparte na jest błędnych przy­
puszczeniach, zwrócił uwagę na to tychże reprezentantów 
i wypośrodkowaPprawdę, już przez wspólne rozpozna­
wanie, już tćż — mianowicie w razach, gdzie idzie tylko 
o prawdopodobne przypuszczenia na przyszłość, a poro 

doizumienie nie da się doprowadzić do skutku, — jedno­
stronnie w takim razie wytknął drogę postępowania, odpo­
wiednią polityce, do jakiój JCMości doradzam a wobec 
którćj poseł przy jakimkolwiek zagranicznym rządzie 
tak diugo powinien powstrzymywać się z wypowiadaniem 
odmiennego zdania, dopókąd J. C. i K. Mość mnie ze- 
ebee powierzać kierownictwo zewnętrznćj polityki Nie­
miec. Żaden wydział nie znosi trudniój wszelkiego dwu­
licowego traktowani», jak -wydział polityki zagranicznój. 
Traktowanie takie, zdaniem mojera, byłoby równie nie- 
bezpiecznóm, jak gdyby w «zasie wojny brygadyer 
i przełożony nad nim jenerał dywizyi operowali według 
odmiennych planów. Rozpoznanie tego niebezpieczeństwa 
nakłada na mnie obowiązek, bym Waszćj Ekseeieneyi > 
oświadczył, że przekonauie przez Pana wypowiedziane ze • 
stanowczością, jakoby zaległe nasze pretensye pieniężne i 
pod każdym rządem Francyi bezwarunkowo były zapewnia- i 
ne, uważam za błędne, a wszelkie zaręczenie, które Wasza 
Ekscelencya pod tym względem wyrażasz, za nader śmiałe. ; 
Przyjmujesz Pan przez to na siebie poręczenie, którego j 
nikt dopełnić nie może, którego przeto nie należ»'

dzeni« dla wszystkich, z wyjątkiem dła nas, jest nader 
niedogodnćm. W ten sposób mogłoby się w krótkim 
czasie wyrobić europejskie ugrupowanie dla nas nader 
niemiłe, któreby z razu wywierało na nas przyja­
cielski nacisk, by nas nakłonić do zrzeczenia się części 
wywalczonych korzyści. Tym podobne objawy i tak 
zapewne w późniejszym czasie nie dadzą się uniknąć; 
ale nie naszóm jest zaiste zadaniem, by Francyą przez 
skonsolidowanie wewnętrznych stosunków uczynić i po« 
tężną i zdolną do zawierania sojuszów z naszymi do­
tychczasowymi przyjaciółmi. Nieprzajaźń Francyi zmusza 
nas do życzenia, ażeby pozostała" słabą i postąpimy sobie 
nader już bezinteresownie, jeśli się z stanowczością 
i przemocą nie oprzemy przywróceniu trwałych monar- 
chicznych instytucyi, dopókąd warunki pokoju frank­
furckiego nie zostaną do szczętu wykonane. Gdyby 
natomiast zewnętrzna nasza polityką z samowiedzą 
miała się do tego przyczynić, by wroga, z którym najbliż­
sza wojna nam grozi, wzmocnić przez wewnętrzną jedność, 
a zarazem uczynić zdolnym do zawierania sojuszów‘przez na- 
daniemu widomój głowy w osobie monarchy, natenczas trze- 
baby chyba postępek taki jak najstarannićj zatajsć,niechćąc 
wywołać w całych Niemczech sprawiedliwego a gniewnego 
niezadowolenia i nie chcąc narazić odpowiedzialnego mi­
nistra, któryby taką zgubną polityką kierowął, nawet 
na proces kryminalny.

Wywody powyższe są w związku z innym, wzmian­
kowanym już błędem, który Waszą Ekscelencyą uwodzi 
do fałszywych wniosków. Wasza Ekscelencya sądzi i wy­
powiedziała to zdanie ustnie wobec Jego Cesarskiej Mości, 
że chwilowe trwanie republ kańskich instytucyi w Francyi 
groźnem jest dla monarchieznych instytucyi w Niemczech. 
Przypuszczam, że Wasza Ekscelencya nie popadłby na 
taką obawę, gdyby nie to, ie stosunki zagraniczne w osta­
tnich czasach przeważnie uwagę Pańską na siebie ściągały 
i gdyby dłuższy pobyt w Niemczech, a szczególniej 
w ognisku spraw niemieckich, stawił był Waszę Ekscelencyą 
w to położenie, by sobie utworzyć zdanie zgodne z pra­
wdą i z znajomością rzeczy. Wasza Ekscelenc a donosi 
w najświeższem swem sprawozdaniu, że zachodzą porozu­
mienia demokracyi fiancuzkićj z południowemi Niemcami. 
Spostrzeżenie takie nie może być dla Waszej Ekseeieneyi 
nie mniej nowem, jak dla nas tutaj. Od lat czterdziestu 
zawierają archiwa wszystkeh krajowych i zamiejscowych 
władz, mianowicie tćż, jak to przypuszczam, archiwum 
p&ryskićj ambasady, które Waszćj' Ekseeieneyi kaźdćj 
chwili do przeglądu posłużyć może, w tćj mierze ob­
szerne i pożałowania godne wyjaśnienia. Stosunki fran­
cuskiej demokracyi istnieją już od rewolucyi lipcowćj
a nawet dalć; ----- -------------—
ale nawet
caryą, Belgią .........
i Węgrami a przedewszystkićm z Polską. “ Intenzywność 
stósunków tych pozostawała zwykle w prostym stosunku 
ze znaczeniem Francyi w Europie, gdyż żadna władza 
monarchiczna Francyi nie odpychała sposobności tćj dźwi­
gni utrzymywać w skuteczności wobec państw zagrani­
cznych a mianowicie wobec Niemiec w takim nawet razie, 
gdy u siebie demokracyą francuzką z największą stano­
wczością prześladuje. Powtarza się przytćm zawsze i po­
wtarzać będzie ten sam cel, który kierował prześladowa­
niem protestantów we Francyi a popieraniem ich w Niem­
czech lub tćż przy życzliwćj Turecczyznie polityce króla 
Ludwika XIV, szczycącego się przydomkiem „christianissi- 
mus.“ Jestem przekonany, żo żaden Francuz nie popadłby 
na pomysł, by nam dopomódz do odzyskania dobrodziejstw 
monarchii, gdyby Pan Bóg był na nas zesłał nieszezęścio 
republikańskiej anarchii Objaw takiego życzliwego współ­
udziału w losach nieprzyjaznych krajów sąsiedzkich jest 
wiasnością wyłącznie niemiecką Rząd JCMości tćm 
mniój ma powódu, by uwzględniać tę niepraktyczną skłon­
ność, ile, że żadnemu uważnemu spostrzegaczowi nie może 
być tajnćm, jak silnym i tłumnym był i jest jeszcze do-lym i . . . , _____
tychczas w Niemczech zwrot od usposobień' czerwonych ku 
umiarkowanie liberalnym , od umiarkowanych do zachowa­
wczych, od doktrynerskiej opozycyi do poczucia dla dobro­
bytu państwa i poczucia o własnej odpowiedzialności za 
ten dobrobyt. Od czaau owego eksperymentu i n c o r- 
pore v iii, który się odbył z komuną'w oczach Europy 
służy Frąncya wszystkim z wielką korzyścią ku odstra- 
szającemu przykładowi. Gdyby Franeya odegrała jeszcze 
jeden akt przerwanego dramatu komuny wobec Europy, 
czego wolę nie życzyć jej z powodów uczucia ludzkości, 
posłużyłoby to tern silniej tylko ku wyjaśnieniu dobro- 
dzićjstw monarchicznćj instytucyi i ku silniejszemu przy-

łoby się dswać w urzędowem sprawozdaniu, na podstawie • wiązaniu do mój w Niemczech, 
ktorego JCMość mogłaby powziąć stanowcze postano- ; Główną naszą potrzebą jest, by nas Franeya po- 

ienie. Uważam ja za rzecz prawdopodobną, że wypłaty i zostawiła w spokoju i by zapobiedz temu, ażeby Frań- 
nastąpią, jeśli pan Thiers zostanie u steru, albo przynaj- i °Ja’ skoro nam nie chce dotrzymać pokoju, nie znalazła 
mniój, jeśli rozwój stosunków rządowych zwyczajny i sprzymierzeńców. Dopókąd sprzymierzeńców nie ma, nie 
legalny przebieg weźmie. Natomiast obawiam się mocno, i .i*st na“ Franoya niebezpieczną; a dopókąd wielkie 
żą w razie gdyby za pomocą gwałtownego przewrotu, j monarchie europejskie trzymają się razem, ńie jest im 
przyszła do steru inna rzeczpospolita z innym rodzajem ; żadna rzeczpospolita straszną. Natomiast będzie trudno 
przywodzców, w takim nzic ż.inuszenibyśmy byli bu jakiejkolwiek rzeczyppspolitćj francuskićj znaleśó przeeiw- 
wymuszeniu zaspokojenia naszćj należytości na nowo i ko nam sprzymierzeńca monarchicznego. To przekonanie 
miecza dobyć. Już z powodu takiój możliwości jest moje czyni mi niepodobnćm doradzanie JCMeeza^
w naszym interesie, 
najmniej strony nie osłabiać ani do upadku jego w jaki­
kolwiek sposób się przyczyniać. Inaczćj rzeczby 
pokierowała, gdyby przed spłatą należności i przet 
zniesieniem okupacji który z monarchieznych preten­
dentów dostał się do władzy: inaczćj, ale, jak się tego 
obawiam, bynajmnićj nie w korzystniejszy dla nas spo­
sób. W takim razie proszonoby nas w uprzejmy sposób, 
byśmy się przyczynili do wzmocnienia młodój monar­
chicznćj latorośli, iżbyśmy dla monarchii poczynili pod 
względem wypłaty i pod względem zniesienia okupacji 
takie koncesje, któro odmówiliśmy byli rzeczypospolitćj. 
Moglibyśmy wprawdzie prośbie tćj odmówić, lecz oba­
wiam Bię, iżby się przytćm nie obyło bet przedstawień 
ze strony innych gabinetów, mianowicie tćż ze strony 
gabinetów blisko z nami zaprzyjaźnionych, ażebyśmy 
uwzględnili żywioł monarchiczny we Francyi. Chociaż 
dyplomaci w Londynie, Petersburgu i Wiedniu zbyt 
mądrzy są na to, ażeby nie wiedzieć, że Franeya monar- 
ehiczna niebezpieczniejszą jest dla nas, niż przypadkowe 
i przemijające panowanie republikańskich frakcyi fran­
cuskich," to wszelako twierdzenie, iż w to nie wierzą 
zbyt wygodny nastręcza płaszczyk do pokrycia rzeczy­
wistych przekonań i dążeń. Dla tego każdy z owych 
gabinetów chętnieby nam przysporzył, pod maską ser- 
decznój przyjaźni, trudności przy przeprowadzeniu owyoh 
miliardów z Francyi do Ni«mi«c, które to przeprowa-

by obecnego rządu z naszćj przy-

się
'zed

zaehęcaUprawa monarehiczne we FraneyT, coby°zarazem 
zawierało w sobie wzmocnienie wrogiego nam ultramon- 
tańskiego żywiołu.

Załnjąo mocno tćj różnicy zdań, w którćj się pod 
względem fundamentalnych zasad naszćj polityki wobec 
Waszćj Ekseeieneyi znajduję, nie mógłem jednak uehyliś 
się przed obowiązkiem wyjawienia ich bez ogródki. 
Jestem mocno przekonanym, że różnice zdań pomiędzy 
nami znacznie się złagodzą, jeśli Wasza Ekscelencja 
uwzględni prośbę, wyrażoną na początku mego listu 
Zechcićj Wasza Ekscelencya rzeczywistość swych wrażeń 
odnoszących się do stósunków francuskich i niemieckich 
poddać starannemn i dłuższemu egzaminowi, nim je wcie­
lisz do urzędowego sprawozdania, które muszę JCMości 
przedłożyć i które nieraz, jako pièce justifica­
tive naszćj polityki, użyte być musi wobec ciał parla­
mentarnych albo wobec innych gabinetów. W ten sposób 
dałoby się tćż łatwićj sprowadzić zgodność treści pań­
skiego sprawozdania z istotą rzeczy, jaka dlą mnie j«t 
potrzebną, ażebym mógł o treści sprawozdania przv refe- 
rowaniu o nićm JCMości nabyć jasnego pojęcia.

Teraz już więcćj z formalnych względów pozwalam 
sobie uczynić następującą wzmiankę: Wspominasz Pan 
w sprawozdaniu z dnia 16 hm., iż publiczność wierzy 
w bezpośrednie stósunki pomiędzy rządem niemieokim 
a Gambettą. Jeśli sobie Wasza Ekscelencya upriytomm 
żs rząd nismisoki w pierwszéj Unii kierowany jest prz



2
JCMoić, w ttlcim razie Walii Ekscelencya zna dosta- 
taeanle usposobienie naszego Kajmiłoźeiwazego Pana, by 
aia mieć o tern wątpliwości, że twierdzenie takie zawiera 
ubliżenie, dotykające żywo samego cesarza. Jeśli zaś 
pomimo to Wasza Ekscelencya sądzi, iż w interesie 
służby sprawozdanie takie zamieścić powinna w urzędo­
wych relacyach, w takim razie godziłaby się, zdaniem 
mojćm, źródło tćj wiadomości dokładnićj podać, niż za 
pomocą nieokreślnego zaimka „man“, i potrzebę prakty­
czną takiśj insynuacyi ściślej określić, niźli to Pan uczy­
nił. Wasza Ekaoelencya z pewnością uważałaby za wcale 
nin stósowne, gdybym wjakićm nrzędowćm rozporządze­
nie bez wyraźnego powodu i z bezimiennym oznaczeniem, 
za pomocą zaimka „man“ poważył się donosić o pogło 
skacb, że cesarska ambasada w Paryżu utrzymuje jakie 
stósunki, któreby miały niejaką analogią ze stósunkami, 
które Pan podsuwasz cesarskiemu rządowi z Oambettą. 
Musiałyby mnie do tego spowodować wiarogodne powagi, 
którebym mógł po imienia nazwać i musiałby zachodzić 
całkićm jasny interes służby, nimbym się mógł uznać za 
upoważnionego, by podobne napomknienia zamieszczać 
w nrzędowćm rozporządzeniu.

(podp.) Bismarck.

Z Wągrówca donoszą nam, że wczo­
raj o czwartćj z południa przesłuchiwany był 
ks. dziek. Daniels ki z Kozielska w tamtejszym 
sądzie o Delegata Apostolskiego, a ponieważ 
wszelkich odmówił zeznań, natychmiast uwię­
ziony został. Dziś ma w tćj samćj sprawie 
termin ks. dziekan Ryński z Gołańczy.

Również piszą nam z pod Środy, że 
i ksiądz dziekan Bulczyński miał wyznaczony 
termin przed sądem tamtejszym. Ponieważ mu 
dopiero w terminie objawiono, o co będzie badany, 
nie chciał odpowiadać, nie będąc przygotowanym 
na sprawę. Skutkiem tego wyznaczył sąd nowy 
termin dziekanowi na 30 Trudnią b. r. z zagroże­
niem kary 30 tal. w razie nie stawienia się.

Dochodzi nas pismo przesłane przez pana 
v. Massenbach do jednego z proboszczów 
dekanatu obornickiego, które brzmi jak następuje:

Pod dniem 18 września rb. nr. 924 prosiłem tame­
czne kolegium szkólne pod adresem Jks. Plebana, aby mi 
w 14 dniach doniosło, z których osób składa się tamtej­
szy dozór kościelny, i czy Jks. Pleban uznaie za obo­
wiązek przesłać tu dotąd do uchylania z obiegu listv 
rentowe, które Mu czasn swego w sprawie abluicyjnćj 
z gruntów włościańskich w Baranowie wypłacone być 
mają i eiy przesłanie to przyrzeka. Lubo Jks. Plebanowi

?od dniem 30 października rb. nr. 924 z wyznaczeniem 
0 dni czasu i zarazem z zagrożeniem kary 30 tal. we­

zwanie to przypomniałem, J '•». Pleban przecież żadnego 
raportu dotychczas mi nie nadesłał.

Jest to widocznćm nieposłuszeństwem przeciw mo­
im rozporządzeniom, które wykonywać Jks. Pleban po­
dług § 9 prawa z 20 maja rb. bezwarunkowo jest obo­
wiązany.

Celem wytłomarzenia się względem tego zapozywam 
Jkz. Plebana ńiniejszśm na środę dnia 16 grudnia rb. o 
godzinie 11 przed południem przed siebie, de izby sesyo- 
nslnćj tutejszego arcybiskupiego kansyatorza z tą uwaga, 
że, jeżeli Jks. Pleban na termin ten się nie stawi, nważać 
będę za rzecz pewną, że moje wzwyż wspomniane rozpo­
rządzenia otrzymał,' z nieposłuszeństwa ich niedopeł- 
aił i na Swe usprawiedliwienie nic do przytoczenia nie 
miał. -

Równocześnie wzywam Jks. Plebana niniejszóm, 
ażeby rai w 10 dniach nadesłał żądane doniesienie, w 
przeołwnym bowiem kara 30 tal. na niego ustanowioną 
będzie.

podp. br. M a s a n b * c h.
Proboszcz, zawezwany aa termin na dzień 

wciorajszy nie, stawił się. Dodajemy uwagę, że 
kapłan ten już był poprzednio za niekorespondo- 
wanie z p. komisarzem świeckim zagrożony karą 
90 tal.; zaczćm obecnie mieć będzie 120 talarów 
wiszącćj nad sobą kary.

Hove testimonium paupertstls

n.
Gniewa to^ strasznie starokatolickiego pana 

Oebbecke’go a za nim i kulturną Ostdeut­
sche Z t g, że dla więzionych, wygnanych z kraju 
duchownych i świeccy i duchowni ofiary czynią, że 
nawet w piśmie naszćm poruszył jeden z obywa­
teli sprawę urządzenia regularnych na ten cel 
składek. Tak dalece zapomina się „katolicki ka­
płan“, że radzi rządowi wkroczyć w tę sprawę 
i karać jako zbrodnią miłosierdzie czynione nie­
szczęśliwym. Jak to charakterystyczne dla walki 
kulturnćj i kulturników. To go mianowicie prze­
raża, że duchowni, widząc przyszłość swą jako 
tako zapewnioną, więcćj się utwierdzą w oporze. 
Jak to dosadnie charakteryzuje ten materyalny 
i materyalną siłą butny kierunek, który walczy 
z Kościołem, że oblicza i siłę ducha tylko wedle 
sumy srebrników, któremi ona wyposażona, lub 
których pozbawiona.

Nie mało dziwić może już to, że w żydo- 
skićj gazecie znajduje gościnne przyjęcie ten pan, 
który się zowie „katolickim kapłanem“ — jaki 
ten katolicyzm, wskazuje najlepićj ten jego po­
tworny sojusz; więcćj jeszcze zdumiewać się trzeba, 
że w żydowskićj gazecie drukują się takie argu­
menta, wsparte na porównaniu z męki Chrystusa 
— wartość tych argumentów z tego samego wi­
doczna. Ale któżby uwierzył, że w żydowskićj 
gazecie figurują z scholastycznćj teologii moralnćj 
wzięte rożróżnienia pomiędzy okazyą do grzechu 
jedną a drugą, bliższą a dalszą. Żydowska Ost­
deutsche Ztg z łaski p. Oebbecke’go naraz 
arcychrześciańską i scholastyczną: co to za dzi­
wów dokonuje ten „kulturkampf!“

Otóż p. Oebbecke stara się teologicznie do­
wieść, że duchowni i świeccy katolicy więzieni, 
wygnani, „nie są ofiarą praw majowych, lecz 
podburzań ze strony tajnego Zarządu dyecezalnego 
i własnych swych ślepych wybuchów gniewu.“

Co do wybuchów gniewu, a raczćj oburzenia, 
to stósować się mogłoby jedynie do parafian 
w Książu. Pastor protestancki Dr. P a h 1 osądził 
je jednak trochę inaczćj od tego „katolickiego 
duchownego“, który już odstąpił Kościoła, bo 
Głowy jego, Papieża nieomylnego, i teraz radzi

odstępstwo od Biskupów katolickich. Dr. Pahl 
na sąd boży pozwał wyklętego ks. Kubeczaka, 
protegowanego przez p. Oebbecke, powołał za to, 
że, narzucając się za pasterza gminie, która go nie 
chce, pozbawił ją kościoła, służby bożćj i sam wy­
wołał gwałty karygodne.

Duchowni nasi cierpią z spokojem chrze- 
ściańskim: do nich zatćm żaden zarzut o opór 
jakikolwiek czynny zastósować się żadną miarą 
nie da. W czćm ten dowód p. Oebbecke’go, że nie 
praw majowych, lecz podburzania ze strony taj­
nego Zarządu dyecezalnego padli ofiarą ci, co od­
mawiają „posłuszeństwa“ rządowym komisarzom!

Posłuchajmy go. Przywodzim wyjątkowo 
jego słowa w dosłownćm brzmieniu, żeby nas nie 
pomówiono o wykrzywienie textu.

Teologia rozróżnia pomiędzy rozmaitemi powodami7 
albo sposobnośoiam' do złego. Główne rozróżnienia są: ' 
1) odległa apoaobnojć íoccasio remota — nie pernota, jak 
O s t d. Ztg drukuje) i 2) bliższa sposobność (occasio 
próxima) ,

Dalsza sposobność do grzechu często nie jest wcale 
grzechem, albo jest powszednim; bliższa sposobność 
do grzechu śmiertelnego zaś jest zawsze grzechem . 
śmiertelnym, chociaż osoba do grzechu powodo­
wana onćj pokusie nie nległa. Wedle tego rozróżnienia 
są prawa majowe tylko odległą pobudką do rebelii osób 
pojedynczych lub wieln; ba, są one chyba bardzo odległą 
albo wcale żadną pobudką, gdy ci, eo zgrzeszyli robelią, 
podobnież jak morderca Knllmann, nie czytali praw majo­
wych i nie rozumieli ich , a więc nie mogli z nich brać 
pobudki. Błędną i haniebną zatćm jest rzeczą rebelizan­
tów jako ofiary tych praw przedstawiać, jako ofiary wspie­
rać, a przez to utwierdzać ich w błędzie, że nie zgrze­
szyli i że są niewinnymi ofiarami praw majowych.

Cóż nád tę gadaninę mógłby kto wymyślić 
dosadniejszego na uwydatnienie całego nieuctwa

■ i nielogiki pana Oebbeckego i naiwności O s t- 
deutsche Ztg w przyjmowaniu takich niedo­
rzeczności za rzeczy strasznie mądre?

Nie potrzeba być wcale teologiem, nawet 
wcale chrześcianinem, dość mieć wszystkie zmysły 
w kupie, żeby odkryć kolosalną niedorzeczność

■ w twierdzeniu p. Oebbeckego, że wogóle sposobność
i do grzechu jest grzechem, bądź powszednim, bądź 
! śmiertelnym. Sposobność jest pokusą, jak inne, 
jjak n. p. pożądliwość wewnętrzna. ¡

Kiedy Luter twierdził, że wrodzona pożądli-1 
wość jest grzechem odziedziczonym, wrodzonym, 
po pierwszych rodzicach, błądził przeciw dogma­
towi, nie skłócił się przecież jeszcze z logiką, jak 
p. Oebbecke, autor „Scharfes Licht“, który takie 
absurdum w świat puszcza i drukuje — a scripta 
manent — że okazya do grzechu jest samaż 
grzechem. >

Przyjąwszy pożądliwość za grzech wrodzony,< 
nie stajemy od razu w przeciwieństwie z wszelkim 
rozumem, bo pożądliwość ta jest w nas i jest złą, 
a więc ma niejakie warunki grzechu. Ale jakiśm 
prawem jest okazya do grzechu grzechem? Prze­
cież tą okazyą, sposobnością jest każda okoliczność 
zewnętrzna, która pociąga do grzechu, bądź 
z natury swćj, bądź z ułomności człowieka, 
który w nićj się znajduje.

Okazyą jest komuś do grzechu miejsce, ko­
mu innemu osoba ta lub owa może nawet wcale 
niewinna i nieświadoma, że komuś jest pobudką 
do grzechów n. p. myślnych: czy przeto miejsce 
to, osoba ta jest grzechem? Ubi mens? ubi 
consi lium?

Wedle pana Oebbeckego prawa majowe są 
chyba okazyą dalszą do grzechu, a w następstwie 
grzechem powszednim. Doskonale: kulturną Ost­
deutsche Ztg drukuje, że prawa majowe są 
grzechem. Katolik ma prawa majowe tćż za spo­
sobność do grzechu, ale nie dla wszystkich.

. Chyba pokusą, ale żadną okazyą do grzechu 
są prawa majowe dla tych katolików, którzy ani 
na chwilę się nia zawahali w oddaniu się na cier­
pienie dla sprawy Bożćj, dla sprawy wolności Ko­
ścioła.

Okazyą bliższą lub dalszą są tylko wtedy 
i <Ha tych, dla których nastręczają niebezpieczeń­
stwo pewne i prawdopodobne lub tylko małe, żeby 
z podłego strachu przed stratą na mieniu lub wol­
ności odstąpić sprawy Kościoła, dać się wciągnąć 
na „drogi wyjścia.“

Czemu’ pan O. prawa majowe zowie już co 
najwięcćj okazyą dalszą do grzechu, z tego się nie 
tłómaczy. Tak sobie przyjmuje, co mu przypada 
najlepićj do jego celów. Gdyby znał choć cokol­
wiek lepićj naukę teologiczną, gdyby myślał przy- 
najmnićj logicznie, byłby je nazwał okazyą nietyl- 
ko dalszą, lecz i bliższą, faktem pouczony choćby 
z własnego doświadczenia, że stały się, że stają 
się przyczyną upadku duszom słabym

Nawet wcale żadną okazyą nareszcie wydają 
się panu O. prawa majowe, z tego powodu, że ich 
niejeden „z rebelizantów“ nie czytał, a więc nie 
mógł z nich wziąć pobudki do złego.

Ucieszny to argument. Czyż to inaczćj się 
z prawem nie spotyka, jak przez czytanie? Czyż 
wszystkie stósunki życia nie są pełne „Kultur- 
kampfu“, pełne praw majowych?

Ustawy państwowo-kościelne nastręczają się 
same, wpraszają się, wciskają, nawet gwoździem 
egzekutorów wbijają się do drzwi ultra montań- 
skich: jakżeż tu więc jeszcze mówić, że, jako nie­
znane nie mogą być okazyą do grzechu?

Złośliwą uwagę, że i morderca Kullmann 
nie czytał praw majowych, przez co podsunięte 
oskarżenie o spólność katolików ze złoczyńcą, od­
pieramy po prostu, że ten morderca, jak sam ze­
znał, o prawach majowych i kulturnéj walce do­
wiedział się z pism liberalnych, a do zemsty 
psychologicznie nastrojony był z dawna przez to, 
że go fanatyzm" protestancki ścigał mianem „psa 
katolickiego.“

Wierność prawdzie wymaga od nas, żebyśmy 
nie pominęli walnćj różnicy pomiędzy uważaniem 

I praw majowych za okazyą do złego ze strony p. 
Oebbeckego i Ostdeutsche Ztg, a ze strony
naszćj.

Dla p. Oebbeckego grzechem jest rebelia; 
a rebelią jest opór czynny naprzeciw prawom ma­
jowym ; a oporem czynnym jest znów wszystko, co

wychodzi po za granicę słownćj protestacyi.
Dla katolika prawa majowe są okazyą do 

złego przez to, że żądają uznania supremacji pań­
stwa nad Kościołem w sprawach jego nawet naj- 
wewnętrzniejszych, powiązanych z dogmatem. Od 
tego grzechu bronić się oczywiście nie należy innćm 
złem, to jest nieroztropnym oporem czynnym, 
jakiby mógł na całe społeczeństwo sprowadzić 
klęski niemałe. Ale natomiast od tego grzechu 
bronić się trzeba niezłomnym oporem biernym, 
czyli, co za jedno, cierpieniem, znoszeniem gwałtu.

Pczwoiimy sobie w końca zwrócić uwagę na 
ten fakt sojuszu starokatolika z nad Renu z ży­
dowską gazetą kulturną w Poznaniu, fakt sam 
z siebie dość wymowny; na tę ich zgodę dziwną, 
że powołują się z wykładem opacznym na prawo 
Kościoła na ten cel właśnie, żeby Kościoła po­
zbawić prawa, a poddać przemocy państwa. 
Zapytamy tćż, ćzemu to aż z nad Renu kulturny 
pan śle do nas swoje błędne ogniki „Scharfes 
Licht?“

Zaręcza nam p. O., że on jest „Polenfreund 
że jako przyjaciel Polski dobrze nam radzi, i „po 
chrześciańsku“ życzy nam, żeby nas rząd uścisnął 
czule w żelaznych objęciach. Jeżelić on taki 
„Polenfreund“, niechże wystąpi z żądaniem choć 
tćj odrobiny sprawiedliwości, żeby nasze niemo­
wlęta przestano w szkołach nawet elementarnych 
dręczyć wykładowym językiem niemieckim, który 
dla nich niemy i głuchy, boć ledwie ojczystego 
nauczyć się miały czas w domu rodzicielskim; 
żeby zmieniono ‘ ten system antypedagogiczny, 
który będzie sposobem mnićj może zniemczenia, 
aniżeli ogłupienia.

Ale może on jest „Polenfreund“ tym tylko, 
którzy rękę podają rządowi i na tćm polu, na 
jakićm wchodzą w targi z rządem? Nie dowie­
rzając SDać wzajemnym sympatiom polskim, może 
tćż pouczon przykładem p. Kubeczaka, którego 
odepchnął nawet Wiarus, poszukał sobie ów 
„Polenfreund“ za organ, przez który do Polaków 
przemawia gazetę polakożerczą.

Żeby sama jego przyjaźń dla Polaków skłonić 
go miała do tego, ażeby nas uszczęśliwiać swemi 
radami i gromkiemi upomnieniami, to nam jakoś 
do głowy iść nie chce. Boć przecież niepodobna, 
żeby niemiecki patryota nie miał nad nas Polaków 
więcći miłować swych Niemców, a więc do nich 
przedewszystkićm zwrócić się ze swera „Scbar 
fes Licht*4»

Przyczyną istotną mogła mu być jedynie ta 
nadzieja, że 'dla jego odstępczycb namów przygo­
towany u nas grunt przez Wiarusa „drogi 
wyjścia“. Niechże mu Ostdeutsche Ztgzecbce 
odebrać i tę iluzyą, przedstawiając mu rzeczy­
wiste położenie.

KORESPCNDFNCYE KURVEPA rO2N^NSKlECO

Jfareełn, 14 grudnia.
(Wywiezienia ks. dziekana Rzeźniewskiego

Nie dawno, bo zaledwie przed półtora ty­
godniem donosiliśmy wam o przybyciu naszego 
dziekana i proboszcza ks. Rzeźniewskiego do nas, 
z więzienia pleszewskiego, lecz radość nasza ztąd 
nie miała potrwać długo, bo oto dziś wywieziono 
nam naszego kochanego dusz pasterza za granicę 
Księstwa do Strzemborka (Trachenbergu).

Skoro wiadomość o wywiezieniu naszego pro­
boszcza rozniosła się po naszćm mieście, zebrało 
się wielu parafian naszych przed mieszkanie pro­
boszcza, aby okazać mu wyra? najgłębszego sza­
cunku i wyrazić smutek, jaki ogarnął serca nasze. 
Rozrzewniające bo tćż było pożegnanie; trzeba 
było dosłownie przepychać się z natężeniem sił 
wszelkich, aby dobyć się do naszego kochanego 
dziekana i ucałować mu tę rękę, która nas tyle- 
kroć razy błogosławiła i wspomagała, a gdy już 
wóz pocztowy przed dom proboszczowski około 
godziny 3 z południa zajechał i burmistrz nasz 
z przyjaciółmi naszego dziekana wsiadali do po­
wozu, powstał płacz rzewny i krzyk, podczas któ­
rego i nasz kochany pasterz wyraził swój smutek, 
żegnając swych wiernych parafian. Jego słowa 
ostatnie i pocieszające pozostaną nam długo w pa­
mięci, bo widzieliśmy, że i jemu rozstanie się 
z nami nie było obojętne, bo i jemu zakręciła się 
łza smutku która nam tćm większy sprawiła żal. 
Skoro powóz ruszył z ks. dziekanem, towarzyszyła 
mu bardzo wielka liczba parafian aż do granicy 
miasta, gdzie ustawiony krzyż. Tu przystanął po­
wóz, a kady cisnął się, aby raz jeszcze ucałować 
rękę naszego dobrodzieja i trwałoby to nie wiem 
jak długo, gdyby ks. dziekan, chcąc przerwać ten 
obraz smutny, nie kazał Fam zaciąć koni, które 
nam go uniosły 1 u Koźminowi.

I tak znów parafia nasza osierocona, znów 
organy w kościele naszym zs milkły, bo ofiara 
mszy 'świętćj, Bóg wie kiedy, przed ołtarzami 
kościoła naszego odprawiać się będzie.

Podczas uwięzienia naszego dziekana w Ple­
szewie, zaprosili sobie parafianie kapłanów z oko­
licy, aby odprawili nabożeństwo w kościele7naszym 
w dzień odpustu św. Marcina, pod którego wezwa­
niem kościół nasz święćony; jak nas dochodzą 
wiadomości, zostało na mocy praw majowych księ­
żom tym wytoczonn śledztwo w sądzie pleszewskim. 
Jutro zaś stawać będzie kilku obywateli naszego 
miasta przed kratkami sądu powiatowego w Ple­
szewie, oskarżeni za zbiegowisko podczas rewizyi 
owćj nocnćj przez landrata i naszego burmistrza 
u naszego dziekana Kilku obywateli miało pod­
czas tćj rewizyi złorzeczyć tak urzędnikom 
wykonującym rewizyą, jak i samym prawom ma­
jowym.

Dziś zaś przy wywiezieniu naszego ks. dzie­
kana zachowali się parafianie jak najspokojnićj, 
z największą rezygnacją i nie dali z pewnością

powodu do podobnego śledztwa, jakkolwiek zarę­
czają tu i owdzie, że i podczas owćj sławetaćj re­
wizyi nocnćj nikt nie zakłócił spokoju tak znacz­
nie, aby obraził urzędników rewidujących. Niech 
więc to będzie nauką, aby w podobnych razach 
parafianie usta swe mieli bardzićj na baczności, 
bo jedno czasem słówko może spowodować znaczne 
kary i koszta, które naprawdę nie przyczynią się 
do ulżenia naszej doli.

Września, 16 .grudnia.
(Proces ks. Szewsa.)

W dniu dzisiejszym toczył się interesujący 
proces przed kratkami tutejszego sądu powiato­
wego. Ks. Szews, który już dawno przed pra­
wami rcajowemij miał posadę wikarego w Targo- 
wćj Górce, bawił w miesięcu wrześniu dni kilka 
u proboszcza w Czeszewie ks. Kowalskiego, gdzie 
kilka razy mszą św. odprawił. Z tego powodu 
wytoczonv mu został proces przez król, pokurato- 
ryą, a sąd tutejszy miał dziś sposobność oświad­
czenia się, czy prawa majowe jeszcze dalćj mają 
być rozszerzone resp , czy więc , wszyscy księża 
mają być skazani na internowanie w swoim koś­
ciele. Gdyby bowiem zdcnie prokuratoryi prze­
mogło, w takim razie żadn mu księdzu w podróży 
albo w gościnie gdziekolwiek się znajdującemu nie 
wolnoby było mszy św. odprawiać.g^Prokuratorya 
zdaje się, że była tego zdania, bo zażądało 14 dni 
więzienia. Adwokat Meyer z Wrześni w bardzo 
jasnym i gruntownym wywodzie wykazał bezpod­
stawność oskarżenia a między innemi przytoczył, 
że podług tćj analogii, pow nńaby prokuratorya 
księży, na odpuście, albona pogrzebie poza grani­
cami swćj parafii funkcyonujących, także do odpo­
wiedzialności pociągać. Po tym wywodzie sąd po­
wiatowy uwolnił oskarżonego.

Chełmno, 14 grudnia.
(Szkoła dziewcząt. — Wiadomości bieżące.)
Kto inny, dobrze obeznany z tutejszemi stó­

sunkami miejscowemi, przesiał wam nieco wiado­
mości o przyszłym losie katolickići szkoły elemes- 
tarućj dziewcząt. Postaram się je uzupełnić.

Na posiedzeniu deputacyi ezkólnćj wobec 
dwóch radzców z Kwidzyna uchwalono zapewne 
wskutek wywodów polskich jćj członków, że dla 
dzieci polskich w dwóch najniższych klasach w 
przyszłej szkole symultannćj tna być dwie godziny 
tygodniowo czytania polskiego. W tej uchwale, 
pokazującój bądź co bądź resztki sromu i okru 
szynę sprawiedliwości, upatruje ex post taż sama 
deputacya, oczywiście z wyjątkiem poi. członków, 
niebezpieczeństwo nie tylko dla miasta, lecz nawet 
dla całego państwa niemieckiego i z pogwałceniem 
wszelkich form przyzwoitości chce obalić zapadłą 
uchwałę. Nie dość na tćm. Na owćj naradzie, 
zebranćj w celu ostatecznego urządzenia rzeczonćj 
szkoły, zgodzono się również na to, że ze względu 
na dwie trzecie dzieci polskich rektorem szkoły 
ma być zawsze katolik. Otóż wobec tćj ugody, 
podpisanćj przez całą depntacyą, burmistrza i obu- 
dwu radzców, reprerentacya miasta, składająca się 
w przeważającćj liczbie z Niemców, przeszła do 
porządku dziennego: rektorem ma być koniecznie 
protestant. Taki jest więc ostateczny cel szkół 
symultannych: chcą odebrać szkołom katolickim ce­
chę katolicką a nadać protestancką.

Przetoż Chełmno, dawna rezydencja Bisku­
pów Dantyszka, Hozyusza, Załuskiego, Potockiego, 
znajduje się w przededniu przeistoczenia szkół ka­
tolickich na protestanckie i czeka Das ewentualność 
taka, jaką widzicie w Poznaniu, gdzie nauczyciele 
nie są w stanie dla braku znajomości języka poi 
skiego porozumieć się z dziećmi i o zgrozo! ci, 
co mają uczyć drugich, sami wprzód do abecadła 
zabrać się muszą. Bezwzględne postępowanie kul­
turników podrażniło do żywego uczucie polskich 
obywateli, którzy na przyszłą środę zapowiedzieli 
publiczne zebranie, by założyć zbiorową protesta- 
cyą przeciwko owym zakusom, by bronić praw 
swoich do upadłego, oraz ponowić u ministerstwa 
zapytanie, czemu na naniesioną doń protestacyą 
przeciwko zamianie szkoły katolickićj na symultan- 
ną żadna nie nadchodzi odpowiedź. Godna podzi- 
wieaia jest stanowczość naszych mieszczan, oświad­
czają oni wszyscy, że w razie zapoznania słusznych 
ich wymagań, dzieci swoich nie będą posyłać do 
szkoły, która im nie daje najmniejszćj rękojmi pod 
naukowym i religijnym względem.

Zawziętość niemiecka nie ma u nas granic. 
Rosnąca z dniem każdym liczba członków Towa­
rzystwa Przemysłowego i rozwój jego widoczny 
jest kęsem niestrawnym dla przeciwników naszych. 
Nie posiadają się ze złości, że ich Bibiuugsvcrein 
mimo mozolnych zabiegów i sprowadzania pre­
legentów z Wrocławia i Berlina porosnąć nie 
może w pierze. Więc cóż się dzieje? Dnia 
wczorajszego przyszedł burmistrz za upoważ­
nieniem’, landrata do prezesa Towarzystwa 
z niespodzianćm oświadczeniem, że rozwię’.uje to­
warzystwo czeladzi katolickićj. Ależ, tu u nas nie 
ma takiego towarzystwa. Jestto więc grom nie­
szkodliwy. Towarzystwo zaś Przemy»! »we przyczy- 
czyniać się będzie i nadal do oświecenia jak tćż 
i do podniesienia członków swoich z biedy mate- 
ryalcćj. Z doktorem Rydygierem, który z Pelplina 
do Chełmna się przenosi, przybędzie nam pożąda­
na nowa siła intelektualna.

Nasz Przyjaciel Ludu, jak może, słu­
ży dobrćj sprawie. Niedochodzenie numerów czę­
sto zabieranych przez policyą w przeszłym kwar­
tale i kilkumiesięczne uwięzienie redaktorów usz­
czupliło liczbę abonowanych o tysiąc przeszło, 
tak iż obecnie tylko w 6000 rozchodzi się 
egzemplarzach, , mianowicie 4000 na wasze 
Księstwo Poznańskie i Śląsk, 2000 na Pru­
sy Zachodnie. Gdyby nie ta okoliczność, że Piel­
grzym kilka tysięcy liczy przedpłacicieli, słusznie 
nasza prowincja zasłużyłaby na naganę. Pan To- 

’maszewski, redaktor i właściciel Przyjaciel.



ledwo co odsiedział pięćmiesięczną karę więzienną, j w planach unifikacyi Niemiec i 
znowu na 4 miesiące powędruje za kratę za prze- i Francyi, nadto niektórym opinio 
stępstwa prasowe. Biedni nasi księża i biedni re- Ł- —•-
daktorowiei

Kurier loiscoïï i yrowincïonali..
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

wyższego radzcę rejencyjnego von Schmeling w Ko- 
źlinie wiceprezesem rejencyi w Królewcu.

* Dziękujemy PosenerZtg za jćj troskliwość 
o nasz byt materyalny i współczucie z powodu domnie­
mywanego przez nią bliskiego zgonu naszego. Dzięku­
jemy tćm serdeczniej, że wedlng jednego z podań na­
szych ludowych, ten, komu rychłą śmierć przepowiadają, 
zwykle bardzo długo żyjc...

Na wczorajszóm posiedzeniu Towarzystwa- byłaby nader łatwą. Są bowiem państwa nie zno- 
' szące bezwzględnej polityki. W tutejszych kołach 
politycznych z pewnóm zadowoleniem wskazują na 
treść poufnych instrukcyi księcia Bismarcka w do­
wód, iż kanclerz niemiecki opiera się ciągle na 
sojuszu trzech mocarzy północnych i doń wielką 
przywięzuje wagę. Nadto wskazują na okoliczność, 
ii w całym tym procesie nie ma ani jednego szcze­
gółu, któryby można tłómaczyć w duchu dla Au- 
stryi nieprzyjaznym.

Dziś odbyło się losowanie przysięgłych w pro­
cesie Ofenheima; a jednocześnie sędzia prezydu- 
jący Wittmann rozesłał cytacye świadkom, którzy 
są: Tomasz Starzewski, Fryderyk Beer v. 
Baier, Adolf Lauda, Edward Gintl, Robert Briill,

Przyjaciół Nauk odczytał p. L. hr. Sierako­
wski zajmującą rozp-awę .o wpływie, jaki wywarły 
instytueye sngięlskie na stósunki wyznań religijnych 
w Indyach.“ Dawszy na wstępie krótką charakterystykę 
najważniejszych trzech sekt religijnych hindostań- 
skich; braminizmu, buddaizmu i islamu, wykazał sza­
nowny prelegent przyczyny, dla których wiara chrze- 
ściańskae od czasu panowania angielskiego nad Indyami j 
nie szerzy się w tak pomyślnych rozmiarach, jakby się 
togo przy wraźliwem i przeważnie religijnćm usposobieniu 
k-ajowców spodziewać należało.

* Sąd powiatowy w Łobżenicy " stwierdził na wczo- 
rajszein posiedzeniu akord, zawarty pomiędzy hrabią 
Ignacem Bnińskim a wierzycielami „Tellusa“, przez co 
konkurs, otwarty nad majątkiem hrabiego Bnińskiego, 
został ukończony.-— Mamy nadzieję, że podobny 
akord w sprawie pana Tadeusza Chla pow (kiego
niebaWMeB7^ dr. step han, przy- Fryderyk Schmeht, Henryk Bureich Ferdynand
był we wtorek do Bydgoszczy, gdzie na jego przyjęcie , bumerecker, Juliusz Gall, Karól Oesterreicher, 
zjechali się naczelni dyrektorowie poczt z Poznania, ] Albert Quitzor, Ernst Krómer, Karól Brossi?, Jó- 
Gdańska^ Jt;^zenin pozna.8ldoh nauczycieli roipo. i zef Kónigschmidt. Juliusz Schreiber Ludwik 
ozyna jutro pan doktor Landsbergor szereg odczytów i; Wierzbickl, Oduo Schweigel. Jan Leont o - 
o nauce o zdrowiu z zastósowaniem mianowicie do stó- jwicz, Karól Patfck, Roman br« Gostkowski^ 
sunków azkólnych. | Mieczysław Z i e m b i c k i, Władysław K ł o s z o w _

* Wieś Kobyleo, w powiecie wagrowieckim nabył ski Rudo]f Himmel, Maks Luszka, Ryszard Lie
w termime snbhastacyjnym p. v. Rabę z okolicy Chojnic 1- --- --------- ’ - J -
za 78,000 tal.

Biuro zamiany pieniędzy na toruńskim dworcu 
kolei żelaznćj, tak potrzebne z powodu stósunków nad- 
kordonowych, od trzech dni już otwarte; urządzone przez 
bankiera L. Simonsohna. O ilo nam wiadomo, 
kolei pozwoliła na urządzenie tego biura
że prowizya od zamiany nie będzie przechodziła pewnego j Edward Leyser, Jan Spiering, Kamil Neumann, 
drobnego procentu, t. j., jeśli się n e mylimy, pół pro-: Antoni Spieri g, Gustaw Pilz, Antoni Windiscb, 
cent nad codzienny kurs papierów na giełdzie beruń- s Rdward Karger. Ferdynand Wagner, Brixius Lam- 

pel, Herrman Lump, Hugo Nowak, Oktaw P i e 
t r u s k i, Leon ks. Sapieha, Jakób Jost,

akićj. Tym sposobem uniknie publiczność strat, na jakie 
dotychczas przy zamianie pieniędzy na nadkordonewych 
stacyach drogi żelaznćj była narażona. (G a z. T o r.)

* Wszystkie pociągi, przybywające do Poznania, 
spóźniły się wczoraj dla niepomyślnego powietrza.

* Teatr amatorski. Jak się dowiadujemy, Towa­
rzystwo Stella sprawi nam niespodziankę, dając przed­
stawienie na cel dobroczynny w sobotę dnia 19 bm. 
w teatrze latowym Hildebrandta. Program tego przedsta­
wienia obiecuje nam bardzo wiele, dla tego zwracamy 
Publiczności naszśj uwagę, ażeby korzystała z chwili, 
w którćj milą rozrywkę mieć może. Zważając na prace 
tegoż Towarzystwa, sądzimy, że każdy z nas cel tak 
szlachetny poprzeć zechce. Z programu wymieniamy 
Łobzowianie z nowo instrumentowaną muzyką p. 
J. F. G u n i e w i c z a.

* Okropny wypadek. W sobotę dnia 12 tm. zastał 
sześcioletni chłopiec Żurawski tak nieszczęśliwie prze 
jechanym na ulicy Wrocławskićj przez brzuch, iż w cztery 
dni potém ducha wyzionął. Mimo licznój pomoey lekar- 
skićj nie udało się uratować nieszczęśliwego dziecka 
Lekkomyślny woźnica|, który dziecko przejechał, słnży 
u piwowara p. Gumbrechta. Spodziewać się należy, 
że go zasłużona nie ominie kara. — Nieutulony w żalu 
po stracie, dziecka ojciec, mieszkający przy ulicy 
Wrooławs kiój nr. 19, wzywa tych dwóch 
panów, którzy pochwycili konie w chwili 
wypadku, by się doń zechcieli zgłosić na świadków]

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 18 grudni«, 
Gracyana biskupa. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 8; zachód o godzinie 3 minut 45. Długość 
dnia 7 godzin 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 18 grudnia 1528 
sejm w Piotrkowie zapewnia tron Zygmuntowi Augustowi. 
— 1575 śmierć Marcina Bielskiego.
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WMomolei fiolityems,

* Berlin, 16 grudnia. [Z parla­
mentu niemieckiego. — Z rady zwią- 
zkowćj.j Parlament niemiecki obradował dziś 
przez sześć godzin nad sprawozdaniem komisji 
regulaminowéj, tyczącćm się wniosku Laskera 
o uwięzieniu posła M a j u n k e. Wniosek B e- 
ckera o przejście do umotywowanego porządku 
dziennego odrzucono 158 głosami przeciwko 151, 
tak samo postawione wnioski przez posłów Son- 
nemanna i Windthorsta o wypuszczenie 
posła Majunke z więzienia. Natomiast przyjęto 
wniosek posła Banka o deklaracyą artykułu 31 
konstytucyi z rezolucyą Hoverbecka, że do 
utrzymania godności parlamentu potrzebnóm jest, 
ażeby przez deklaracyą lub zmianę konstytucyi 
wykluczoną została możność aresztowania posłów 
do parlamentu.

Rada związkowa odbędzie jutro posiedzenie 
plenarne, na któróm obradować ma nad nowćm 
prawem bankowém. Celem uchwalenia prawa ban­
kowego zwołany być ma powtórnie parlament, jak 
donosi Provinzial Corresponden^, ną, 
dwutygodniową sesyą w pierwszych dniach 
stycznia.

* Wiedeń, 14 grudnia. [Sprawa hra­
biego Arnima. ■— Doniesienia potoczne.] 
Znanćm jest powszechnie giętkie, ulegające lada 
powiewowi wiatru usposobienie centralistycznej 
prasy tutejszćj, służącćj zwykle temu, kto może 
poprzeć sprawę swą miłym dla tcha kierowników 
jej brzękiem sakiewki. Póki hrabia Arnim był 
możnym i szczodrym zarazem panem, służyła mu 
wiernie publicystyka tutejsza i otwarcie za nim 
występowały wszystkie dzienniki. Dziś szczupłe 
tylko jeszcze gronko, i to nie śmiało, jego broni 
interesu, pozostały mu jeszcze jako tako wiernemi 
Tagćspresse, Neue I?. remdenblatt 
i Extrablatt, wszystkie zaś inne zrobiły zwrot
1 biją czołem przed wielkością księcia Bismarcka. 
Zwrot ten przypisać niejako należy stanowisku ks. 
Bismarcka względem Erancyi, jego bezwzględności

Konstanty Tchórznicki, Włodzimierz hr. 
Borkowski, Władysław Zapałowicz, Ze 
noa Krzeczunowicz, Max br. Weber, Au 
gust SchellGnberg, Kaźm. Grocholski, Wacław 
Holeczck, Karól Barycbar, radzca sekcyjny Leddin 
i radzca finansowy Keller.

* Warszawa. [Stósunki na Li­
twie — Instytucja hrubieszowska. — 
Pobór do wojska.] W czasie obejmowaniaS 
rządów nad Litwą przez byłego jenerał-guberna 
tora rygskiego, księcia Albedyńskiego, roze­
szła się była wieść pomiędzy czynownikami mo­
skiewskimi tego kraju, że nowy gubernator zamie­
rza nisco łagodniój sobie postępować z Polakami 
od swoich poprzedników. Zastraszeni czynownicy, 
ażeby nie położono im tam tamy okradania i łu­
pienia nieszczęśliwych mieszkańców blednój tćj na- 
szćj Litwy, postanowili urządzić szereg demon- 
stracyi katolicko-patryotycznycb, mających służyć 
za dowód, że Polakom nie można ufać a rząd 
polegać może jedynie na swych czynów nikach. 
Zaraz tćż w pierwszych dniach znaleziono, jak pi- 
szą do Gazety Narodowćj, na grobach po­
wieszonych i rozstrzelanych patryotów w ostatnich 
wypadkach niewielki drewniany krzyż, ozdobiony 
wieńcami kwiatów, a wkrótce potóm administrator, 
znany Żyliński, otrzymał list od członka jakoby 
propagandy katolickiej, w którym to liście tajny 
członek tego zgromadzenia wzywa go, aby w ciągu 
trzech dni złożył 1000 rubli w umówionćm miej­
scu, które to pieniądze posłużyć miały na cele 
propagacyjne Towarzystwa. Żyliński, jak było do 
przewidzenia, przedstawił list policyi, która z po­
lecenia jen.-gubernatora energicznie się wzięła do 
wykrycia sprawców, co jćj się tćż w zupełności 
udało. Jednym z nich był czynownik policyjny, 

drugim także czynownik z kancelaryi guberna­
tora. Obudwóch po kilkudniowóm badaniu wy­
puszczono na wolność, i przywrócono do urzędów. 
Na tóm zakończyły się usiłowania łotrów, mających 
na celu wywołanie prześladowań Polaków. Czyno­
wnicy uspokoili Bię, widząc, że Albedyński wstę­
puje w ślady swojego poprzednika Potapowa, i że 
pozostali panami nieszczęśliwój Litwy, którą dalćj 
bezkarnie »iszczą.

Prezydentura instytucyi hrubieszowskiej, ufun­
dowanej przez Staszyca, a potwierdzonej przez ce­
sarza Aleksandra I, pozostaje dotąd z woli zapi- 
sodawcy w rodzinie Grotus. Pani Grotus w tych 
ezasacb, denuneyowana przez jednego z popów 
przybyłych z Galicji, jakoby podburzała unitów 
przeciwko propagandzie moskiewskiej, z wyroku 
gubernatora lubelskiego wysłaną została na wy­
gnanie do Piotrkowa. Pan gubernator piotrkow­
ski w raporcie swoim do wyższ6j władzy przed­
stawił ją, jako nieprzychylną rządowi, i propono­
wał przeniesienie jćj do gubernii samarskićj. Wy­
wiezienie pani Grotus nie nastąpiło jeszcze, a córka 
korzystając z czasu, podała prośbę o wstrzymanie 
wyjazdu do wiosny, przez wzgląd na późny wiek 
i słabe zdrowie matki. Dotąd nie mamy żadnćj 
wiadomości o rezultacie podanćj prośby. Guber­
nator piotrkowski, p. Kochanów, w podobnych ra­
zach zbyt wiele gorliwości okazuje. Przybyłego 
księdza z wygnania za urlopem na 6 miesięcy, dla 
uregulowania interesów familijnych, dla których 
właśnie zmuszony był udać się do Piotrkowa, 
przedstawił w raporcie o potrzebie wysłania go 
bezzwłocznie napowrót do Moskwy. Jest to pro­
sta szykana, chęć dokuczenia słabszemu, niemogą-

ulu z ”1 plyicnia 
umpocłilcbnym

hr. Arnima o niektórych dzienni!, .•cb wiedeó kich, 
lub o ich redaktorach. Dość, że dzienniki teraz 
potępbG hr. Arnima, a nawet Presse niepotrze- 
bućm i ujiiwy.nuszonćm oświadczeniem, od kogo 
oirzymala znany memoiyał w sprawie soboru po- 
wazechnege, niezmiernie zaszkodziła hr. Arniriowi. 
ZresJtą realizm, czyli raczćj machiawelizm k ięcia 
Bismarcka i jego miłość i przyjaźń dla rzeczypo- 
spolitćj we Franiyi podobają się bardzo dzienni­
kom tutejszym. Fremdenblatt np. w zapale 
dla żelaznego kanclerza nie zna granic; powiada 
on między innemi, że wszystkie księgi dyploma­
tyczne obok tćj „księgi żelaznćj“, którą teraz 
ogłoszono w sali sądowćj w Berlinie, bledną i za­
krawają na robotę studencką. Czemuż niebiosa 
nam nie zesłały austryackiego Bismarcka? woła 
Fremdenblatt. Odpowiedź na to pytanie

ben, Leopold Stern, Józef Pfeiffer, Jan Czajko 
’wski, Antoni Franick, Rudolf Schiffkorn, Karól

Giskra, Jerzy Sigl, Wilhelm bar. Engertt, Adolf (?) 
lomó dvrekeva (zaPewne Karól) Jabłonowski, Hugo
pod warunkiem, j Zipperling, John Haswell, Aleksander br. Petrino,

cemu stawić oporu; dla tego p, Kochanów po­
wszechnie jest znienawidzony.

Pobór do wojska jeszcze trwa i odbywa się 
całą surowością przepisów nowej ustawy. Re­

kruci jak i dąwnićj wysyłani są prawie wyłącznie 
na Kaukaz. Edukacya publiczna daje pewne przy­
wileje, to jest, zmniejsza lata służby, ale do tego 
potrzeba mieć świadectwa azkólne, krajowe lub 

cesarstwa. Edukacya zagraniczna nie daje ża­
dnych przywilejów, chociażby nawet popisowy miał 
świadectwo z ukończenia szkoły centralnćj pary- 
skićj. W tych dniach zawezwany przez ambasadę 
młody hr. Ożarowski przybył z zagranicy, gdzie
słuchał kursów na jednym z uniwersytetów nie 
mieckich i wyciągnął los do wojska. Pocieszał 
się jednak nadzieją, że jako student uniwersytecki 
przesłuży tylko kilka miesięcy i będzie mógł da- 
ej kończyć nauki. Wkrótce wyprowadzono go

błędu, gdyż oświadczono mu, iż świadectwa za­
graniczne nie dają mu żadoych praw, i tak biedak 
przesłuży pięć lat jako prosty sołdat. Matka jego, 
rodem z Litwy, po powrocie z wygnania interno­
waną jest w Warszawie.

* Paryż, 13 grudnia. [Do fuzyi cen­
trów. — Proces hrabiego Arnima. — 
Doniesienia potoczne.] Wczorajsze posie­
dzenie frakcyi lewego centrum jeszcze bardzićj 

dobitniéj zmniejszyło nadzieje przyłączenia się 
całego lewego centrum do prawego. Ztąd panuje 
wielka niechęć w kołach rządowych i nikt tćż nie 
stara si g nawet pokrywać sw go niezadowolenia, 
wielu jednak oddaje się jeszcze nadziei, że chociaż 
część lewego centrum będzie jeszcze można pozy­
skać; tego sobie przecież nikt już nie tai, że 
prawa konstytucyjne tym sposobem wcale nie będą 
mogły przyjść do skutku. Drugie obrady nad 
wolnością nauczania zostały w Zgromadzeniu na 
rodowém odroczone. Poprawka, która na dzisiej- 
szćm posiedzeniu odnośnego wydziału nader gwał­
towną wywołała burzę, postawioną była przez 
pana Duprat i brzmiała następnie: „Wykład uni­
wersytecki ma być wolnym pod nadzorem państwa, 
które samo ma tylko prawo udzielania stopni.“ 
Stronnictwo katolickie powstało stanowczo przeciw 
tćj poprawce i po dłuższćj dyskusyi przyszło do 
tego, że uchwalono późnićj dopiero poprawkę tę 
rozstrzygnąć.

Dokumenta, które odczytano w procesie Ar­
nima a w których mowa jest o instrukcyach, 
które książę Bismarck hrabiemu Arnimowi dawał, 
podjęte zostały i należycie ocenione, jak się tego 
spodziewać było można, przez prasę konserwaty­
wną i niektóre dzienniki umiarkowano-republikań- 
skie. Koeln. Z tg i tutejsi jćj korespondenci 
oczywiście mocno ztąd niezadowoleni, starają się 
jednak faire bonne mine à mauvais jeu i powiada — 
ją chórem, że prasa ta wyzyskuje owe dokumenta 
i posądza republikanów, że sprzyjają jawnie po­
stępowaniu księcia Bismarcka. Tego żaden dzień 
nik nie powiedział, lecz wszystkie za to słusznie 
utrzymują, że śiepę i namiętne zachcianki repu­
blikanów odpowiadają życzeniom najgorętszym 
księcia Bismarcka, że zatćm republikanie bezwie- 
dnćm są narzędziem w ręku żelaznego księcia.

Komisya wojskowa zgodziła się z ministrem 
wojny li tylko co do ustanowienia etatu armii 
czynnćj na stopie pokojowćj i co do systemu re- 
crutacyi. Co do innych punktów zapatrywania 
tych stron wielce się jeszcze różnią.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodowego rozdzielono pomiędzy deputowanych 
sprawozdanie komisyi o pierwszćj Izbie. Jak do­
nosi le Moniteur, żądaną będzie natychmia­
stowa dyskusya nad tym projektem.

W Lille spaliła się 6 b. m. w nocy jedna 
największych we Francyi drukarń, pod firmą 

Janel od dwóch blisko wieków istniejąca. Ocalały 
tylko odlewarnia czcionek i skład papieru. Zresztą 
zniszczało wszystko: prasy z machinami parowemi 
o sile 300 koni, sale składaczów z ogromnemi za­
pasami czcionek i całćm urządzeniem, biblioteka 
właściciela, złożona z wielkiój liczby dzieł znako­
mitych w wspaniałćj oprawie. Szkodę obliczają 
na półtora miliona franków. Właściciel drukarni 
oświadczył wszystkim pracownikom, że nie roz­
puszcza ich na zimę i sprowadza natychmiast 
wszystko, co potrzeba dla wprowadzenia drukarni 
w ruch w ciągu kilku tygodni. Wszystkim tćż 
zatrudnionym w drukarni wyznacza na czas przer­
wy roboty płacę, równającą się połowie ich 
zarobku.

— 14 grudnia. [Proces przeciwko 
hrabiemu Arnim.— Ze Zgromadze­
nia narodowego. — Pożar.] Proces prze­
ciwko hrabiemu Arnim, a głównie ogłoszone przy 
tćj sposobności dokumenta, tyczące się przeważnie 
i wyłącznie niemal tutejszych stósunków, stanowią 
jedyny przedmiot, którym się dziś politycy tutejs 
interesują. Nawet w Zgromadzeniu narodowćm 
więcćj się tćm zajmują, niż sprawami na porządku 
dziennym chwilowo zapisanemi. ,,Jak samo przez 
się rozumie się“, pisze korespondent tutejszy do 
Koeln. Ztg, „wyzyskują“ konserwatyści tutejsi 
to, co książę Bismarck na korzyść rzeczypospoli­
tćj powiada, ile możności przeciw republikanom. 
Oczywista rzecz, że „rozumie się“, iż podają nagie 
fakta, lecz „wyzyskiwać“ ich nie potrzebują, gdyż 
każdy, kto nie ma łuski na oczach i jako tako 
zdrowy pogląd ma na politykę bieżącą kraju tak 
aa wewnątrz jak na zewnątrz, przyznać musi ko­
niecznie, raz, że republikanie dotąd sprowadzali 
bezwiednie wodę na młyn księcia Bismarcka, 
a powtóre, że, jeśli wobec tak jasnćj jak słońce 
prawdy się nie opamiętają, staną się z samo 
wiedzą zdrajcami kraju własnego. A jednak za­
ślepienie ich nie zna granic; oświadczaję oni bo­
wiem krótko i zwęzłowato, że rzeczpospolita ozna­
cza pokój, a zatćm trzymają się rzeczypospolitćj 
Prawda, że rzeczpospolita znaczy pokój, rękojmią 
tego jest orzeczenie księcia Bismarcka, ale pokój 
spychający Francją do drugiego a nawet trzeciego 
rzędu mocarstw, pokój, w jakim kraje żyć zmu-

szone dla swego niedołęztwa. Z drugićj znów 
strony nic tego nie dowodzi, nawet książę Bis­
marck w rozporządzeniach swych do hrabiego 
Aruima jako ambasadora w Paryżu (patrz dzisiaj 
zamieszczone w Kuryerze rozporządzenie z dn. 
23 grudnia 1871. Przyp. Red.) sam tego nie 
przypuszcza aby monarchia miała być hasłem 
natychmiastowćj wojny. Zarzutu zdrajców 
wzgląd pokoju przeto z republikanów bynajmnićj 
nie zdejmuje.

WIADOMOŚCI.
uwięziony obecnie

OSTATNTE
* I dziś stawał znowu 

Redaktor naszego pisma, p. Ludwik Gayźler, 
przed kratkami tutejszego sądu kryminalnego, 
oskarżony o przestępstwo prasowe w doniesieniu 
(Nr. 202 Kury er a z 5 września rb) o odbytćj w kla­
sztorze Panien Karaielitek rewizyt Tutejsza rejeneya 
uważała w wyrażeniu, iż „rząd, ustępując parciu 
złych namiętności, wkracza do cichego ustronia itd.“— 
obrazę, oraz chęć zohydzenia w opinii publicznćj, 
i wniosła na mocy § 186 i 200 kodeksu karnego 
i § 21 prawa prasowego o ukaranie obżałowanego. 
Król, prokurator p. Müller uznaje słuszność 
skargi i wnosi ze względu na uporczywą praktykę 
K u r y e r a w zohydzaniu rządu o 1 miesiąc 
więzienia, w dodatku do kar już zawyroko­
wanych. P. Gayzler wyjaśnia, że wyrażenie 
„parcie złych namiętności“ odnosi się do tutejszćj 
prasy niemieckićj, która, oczerniając klasztór, ja­
koby się w nim znajdowała uwięziona druga Bar­
bara Ubryk — co się następnie okazało fałszem 
— zmusiła niejako rząd do rewizji w klasztorze, 
Parcie więc złych namiętności istniało rzeczy­
wiście. — Sąd nie przychyla się do wywodu obża­
łowanego, uznaje prostą obrazę rządu na mocy 
§ 186 (bez zohydzenia) i skazuje' p. Gayzlera na 
23 tal. grzywien.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* W bibliotece cesarskiej w Petersbnrgn, w od­

dziale teologicznym znajduje się kilkaset rękopisów 
polskich, kilka po łacinie, oraz kilka po łacinie i po 

przez PolakówP<polsku, albo po polsku i po franeuzku 
pisanych, pochodzących z małym wyjątkiem z biblioteki 
Załuskich, których opis zamieścił w tomie 1 Rozpraw i 
sprawozdań z posiedzeń wydz. filol. Akad, umiejętności 
w Krakowie ks. Antoni Moszyński. Opis ten — jak sam 
autor wyznaje — katalogowy raczśj niż bibliograficzny, 
bo lubo każdy rękopis miał w ręku, niepodobna mu 
było jednak, jużto dla braku czasu, juzto dla nieczytelno­
ści lub uszkodzeń każdego odczytań, rozpada się na jede­
naście działów, mianowicie: Pismo św. (Przekłady i Pa­
rafraza) rękopisów 6; teologia aseetyezna 88; liturgika 
i rytuały 15; katechizmy 14; prawo kościelne 11; histo- 
rya kościelna 85; Homiletyka 122; Polemika religijna 14;Ó-.---- :u: e. _:l_: 1-7. ; wregzeie dział Miseella-

mięszaaśj treści, lub ta- 
powyższycn działów podciąpnąć 

się nie duł/ Z czasów przeddrukarskich niema ta ani 
jednego rękopisu; mała nawet liczba pochodzi pochodzi 
z wieku 16, najwięcśj 17 i 18 wieków. Wszystkie z wy­
jątkiem kilku zaledwie dyaaydeuckich, są w duchu ozy« 
sto katolickim, a wiele zwłaszcza w dziale modlitewni­
ków, zaleca się pięknym i czystym językiem, wolnym od 
wszelkich makaronizmów. Język makaroniczny uważany 
był jako ozdobny, a do Boga — mówi autor — przema­
wiano czystym, szczeropolskim językiim. Pod względem 
atoli awój treści, zdaniem ks. Moszyńskiego, prócz kilku­
nastu, które mutatis mutandis mogłyby i dziś jeBzeze się 
przydać, nie posiadiją wiatkiśj wartości, a są i nic zgoła 
nie warto. Pomimo to jednak dokładne przejrzenie ca- 

0 zbioru, nie byłoby tak pod względem lingwistycznym 
: historycznym bez pożytku. Dział np. historyczny, 

aóglhj dostarczyć niejednego ważnego szczegółu do dzie- 
ów Kościoła w Polsce; a homiletyczny, zawierająry po­

między innemi dwa kazania ks. Macieja Sarbiewskiego, 
zwłaszcza tćż objęte w nim kazania pogrzebowe, do bio­
grafii pojedyńczych rodzin; wreszcie do historyi naszćj 
iteratury i wymowy kościelućj, możeby przybyło jak>e 

nazwisko lub utwór, dotąd nieznane.

ROZMAITOŚCI.
* Osobliwe stowarzyszenie założone zostało w Wie­

dniu pod nazwą „Liga małżeńska w Mariahilf.“ Człon­
kami stowarzyszenia tego mogą być zamożni młodzi lu­
dzie, którzy obowięzują się żenić tylko z ubogiemi pan­
nami, nie posiadającemi ani posagu, ani widoków na spa­
dek. Kto z członków „Ligi matżeńskiój“ nie spełni tego 
zobowiązania, nausi wnieść do kasy towarzystwa 10,000 
guldenów, które użyte będą na wyposażenie ubogiej pary. 
Założycielami „Ligi małżeftskiój“ są trzéj synowie wła­
ścicieli realnośei z przedmieścia Mariahilf.

* Okropny wypadek zdarzył się w ostatnich dniach 
w kopalniach w hrabstwie Cornwalijskićm. Około 60 
robotników, którzy do śniadania używali wody z kadzi 
przeznaczonych na to, wnet uczuło skutki otrucia. Ba­
dania okazały, że ktoś palne taczki arszeniku wsypał do 
owćj kadzi. Dzięki szybkiéj pomocy lekarskiéj większa 
część otrutych prawdopodobnie będzie wyratowaną ile, 
że na szczęście woda zawierała arszenik biały, z trudno­
ścią rozpuszczający się w wodzie, większa część trucizny 
arze to osiadła na dnie kadzi. Tajemnicą jest dotąd, kto

z jakim celu wsypał tam tyle trucizny.

TKŁEGRAWY.
Wiedeń, 15 grudnia. Wychodząca tu C o r- 

respoudance générale, pismo rozpowszechnio­
ne w kołach dyplomatycznych, pisze w osobnym 
artykule o zmianie ministerstwa w Serbii: Wszy­
stkie wiadomości z Białogrodu zgadzają się w tćm, 
że nowy gabinet nie zamierza odstępować od o.véj 
pokojowćj, pcświęconćj konsolidacyi kraju polityki, 
którćj ministerstwo Marinovica zawdzięczało wy­
soki stopień zaufania, jakie posiadało u mocarstw 
zagranicznych. Polityka ruchu straciła wszelkie 
wzięcie w Serbii od owćj chwili, kiedy spotkania 
cesarzów i w Berlinie i Petersburgu utwierdziły 
alians pokojowy trzech mocarstw. Ktoby dziś chciał 
zakłócić spokój po nad niższym Dunajem, spotkałby 
się z najwymowniejszym oporem Europy.

Boston, 15 grudnia. W dzielnicy miasta, 
gdzie się koncentruje największy ruch handlowy, 
był ogromny pożar, powstałą ztąd stratę obliczają 
na 1 milion dolarów.

Londyn, 16 grudnia. Według nadeszłych 
tu wiadomości z Kuby, przypuścili powstańcy tam­
tejsi szturm do miasta Coscorro w sile 1000 lu­
dzi, zostali jednak odparci. — Według wiadomo­
ści z Meksyku, postanowił kongres tamtejszy znieść 
zakony religijne.
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Bukareszt, f 6 grudnia. Na dzisiejszetn 

posiedzeniu Izby postawił wniosek minister skar­
bu, aby sprzedać za 10 milionów franków dóbr 
koronnych. Wniosek tea przekazano do komisyi 
budżetowej.

Skrzynka do listów.
Korespondentowi z Chełmna oświadczamy, żeśmy 

przy dawniejszej korespoudencyi karteczki z nazwiskiem 
nie znaleźli. Korespondencja ta już jest zniszczona i 
dla tsgo upraszamy go teraz, kiedy wiemy, z kim mamy 
do czynienia, aby nam zocheial raz jeszcze o tych samych 
sprawach napisać.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 16 grudnia. Zgromadzenie 

narodowe przyjęło w trzeciem czytaniu pro­
jekt do prawa, tyczącego się obowiązku słu- 
łby wojskowćj zrodzonych we Francyi synów 
obcych poddanych. Ploeuc przedłożył pety 
cyą, podpisaną przez 26 Francuzów, w Egi­
pcie zamieszkałych, a którzy żądają utrzyma 
nia kapitulacyi. Petycyjna komisya propo 
nuje, aby petycyą tę’ przekazać ministrowi 
spraw zagranicznych. Projekt ten popiera 
Gambetta, żali się nad tern, że rezultat roko­
wań z Egiptem nie został zakomunikowanym 
Zgromadzenia i domaga się prędkiego roz 
dzielenia tółtćj księgi. Petycyą przekazano 
ministrowi spraw zagranicznych. Deputowany 
Henri Martin wnosi, aby jutro nie przedsię­
brano drugiego czytania projektu do prawa 
o wolności nauczania przy wyższych zakła­
dach naukowych; zamierza on bowiem przed­
łożyć projekt inny. Prawica nie zgadza się 
na to. Przy głosowarin okazała się niedo­
stateczna ilość głosów, ponieważ lewica nie 
głosowała wcale. — Komisya trzydziesta 
uchwaliła zaproponować Zgromadzeniu naro 
dowemu, aby na pierwszóm posiedzeniu po wa­
kacjach, nie, jak tego chce lewica, nad pra­
wem o przekazaniu władzy marszałka, lecz 
nad projektem do pierwszćj Izby obradować.

o i E .a..

Poznańskie 3!|s pet. listy zastawne 97% płaooa., 
poznańskie 4 pt. nowe fiaty zast. 93% płc., poznańskie 
listy rontowe 97% płac., poza, prowino. akcye bankowe 
108 płc,, pozn. 5 pt, prowino. obligacje — płac., 
poan. 5 pet. obligacje powiatowe 100% plac,, pozn, 
6 pot. obligacye molioracyi Obry 99% plac., poznańskie 
45/« pot obligacye powiatowe 98 plae., pozn. 4 pet. obli­
gacyo miejskie II emis, — płac,, poznańskie 5pct. obli 
gacyo miejskie — piać., pruskie '3% pet, oblig. długu 
państwa 91 j płc., pruska 4 pet pożyczka państwa 99% 
płacono, pruska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 105% płc., 
pruska 3’/, pet pożyczka prom, 129 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69 płac., akcye gómoszląskiój ko­
lei żak Lit. A. 164 płac., akcye górnoszląskićj kolei 
Żelazn. Lit. E. — płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znausk. kolei żel. 100% płc,, akcye marchijsko-pozn. kolei 
żeiaz-. 28% płac., banknoty zagraniczne 99% płac, ro­
syjskie banknoty 94% płc., Ostdeutschebank 78% płc., 
Produktenbank — żąd., Weehslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent), wypowiedziano — centa,, 
cena wypowiedz. 50%, na grudz. 50%, grndz.-styez, 50%, 
stycz.-luty 150,50 m., luty-marzec 150.—m., warzeekwiec. 
150,— m., na wiesnę 149,— m.

Okowita: (z beczką) (pr. 109 litrów » — — 
Tralles.) Wypowiedziano 49,000 litrów, cena wypowiedz, 
17’3/m, aaj grud, 17’3/M, stycz. 1875 53,25 marek, na 
luty 1875 54,— marek, marzec 1875 54,75 marek, 
kwieć. 1875 55,25 mrk., maj 56,25 m., kwiec.-mai 55,75 
marek.

W miejscu okowita (bez. beczki) 17%, tak, 
kwiec.'-maj — marek pic.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań',' 17 grudnia.

BAZAR. Arnese z Uścikowa, pani Pernaczyńska z Wrze 
śni, Stabiewaki x Krowolic, Zakrzewski z Dembicza, 
Gertycb z Rudnicza.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Potworowski z 
Kessowa, Swinarski z Dembego, Goślisowski z 
Dąbrówki, Tarnowski i Dobrzański z Król. Pol., 
Grodzicki i Jaworowski z Zabikowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski i Za­
wadzki z Gwiazdowa, Szymański z Bielaw, Malicki 
a Gniezna, Tabernaoki ze Strzelna, pani Cichocka 
z Kościana.

HOTFL BERLIŃSKI. Zabłocki z Rybna, panna Grabska 
z Ciemierowa. aptekarz ZrUchowiki z Miirowanńj 
Gośliny.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Gorzeński - Ostroróg 
z Tarzec, Rayski z Kremplewa, hr. Mycielaki z 
Chociszewa, hr. Bniński z Król. Pol., hr. Gerzeński- 
Ostroróg ze Smiłowa.

HOTEL PARYSKI. Radliński ze Skrzypinis, Chrzano­
wski z Ostrowa, Starzyński z Jerzykowa, Pajzdor-

HOTEI.kRZYMSKI. Krotowski z Warszawy, Prittwitz 
z Królewca.

* MĄKA. Poznań, 17 grudnia. Pszenna nr. 0 
ii 5%—5% tak, rżana No. Oil 4-4% tal. za 50 kii 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 grudnia.
Na giełdzie, (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa, 

— cent oleju rzepiow., — centnarów rzepin, 10,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, spok., pośled. 12 — 
18, średnia 18%—14J, pięk. 15—15%, wvbor. 16—161,

Koniczyna, biała, nominalnie, pośled. 14—16 
średnia 17—19, piękna 20—21, wyborowa 22—23.

Zyto: na grndz. stałej, za 1000 kil. na upłynlone wy­
powiedzenia — tak pło., na grudzień 51%—2 tai pł 
żąd., grudz.-stycz. 50% tak płac., kw.-mai 148,—marek’ 
p!.- żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal żą­
dano, — płacono, na grudzień 56% pł., grudz.-stycz. 
stycz.-luty — pł., marzec — marek pł. kw.-mai i 69,— 
marek płac. — żąd.,

Pszenica per 1000 kil. 63 tak żąd kwiec.-ma- 
185 tak płc. —,— żąd., maj-czerw. — ¿ad, _ pic ’

Jęczmień per 1000 bil. 58 tak żad
Rzep za 1000 kil. 84 tak żad.
Rzepik za 1000 kil. — tak‘źąd.
Olój rzepiowy: b. ożyw., w miejscu 17% tak 

nPiynl0ne wypowiedzenia —, na grudzień 
17% tal. żąd. — płc., grudzień-stycz. 52,50 mar

Recht erkannt:

lin Namen des Königs.
In der Untersnchungasache wider 

den Redakteur Franz Robert Finger 
ans PoieR und fien. hat das Königl. 
Kreisgericht zu Posen, Abtheilung fiir 
Strafsachen, in seiner Sitzung vom 
13 Juni 1874, an welcher folgende 
Richter Theil genommen haben:

1. der Kreisgerichtsrath Schmidt als 
Vorsitzender,

8. der Kreisgerichtsrath Müller,
4. der Gerichtsassessor Klausener 

als Beisitzer,
auf Grund der unter Zuziehung

1. des Staatsanwalts v. Dressier,
3. des Gerichtsschreibers Schulz,
3. des Dolmetschers v. Michalski, 

erfolgten öffentlichen mündlichen Ver­
handln^

dass
1. der Redaetenr Franz Robert Fin-

2. der Verleger Dr. Roman Szymań­
ski,'

des Pressvergehens,
3. der Redadenr Theodor v. Zych 

łińskij
der öffentlichen Beleidigung durch die 

Preese
schuldig, deshalb

der Redaetenr Finger mit 50 Rtl.
Geldstrafe, im Unvermögens 
falle mit 3 Wochen Gelang- 
nniss,

der Verltger Dr. Roman Szymań­
ski mit 20 Rthl. Geldstrafe, 
im Unvermögensfalle mit 10 
Tagen Gefaengniss und

der Redaetenr [v. Zychliński mit 
einem Monat Gefängnis» 

zu bestrafen, sämmtlichen Angeklag­
ten die Kosten der Untersuchung un 
ter solidarischer Verhaftung für die 
baaren Auslagen zur Last zu legen, 
auch dem Reichskanzler Fürst Bis­
marck das Recht zuzusprechen, die 
Verurtheilnng des Angeklagten von 
Zychliński binnen 4 Wochen nach 
Empfang einer Ausfertigung des rechts­
kräftigen Erkenntnisses auf Kosten 
desselben einmal in dem „Knryer Po­
znański* und dem|„Orędownik";zu ver­
öffentlichen.

Von Rechts Wegen.

lm Namen des Königs.
In der Untersuchung wider den Ré­

dacteur Theodor von Zychliński und 
Dr. Roman Szymański in Posen we­
gen öffentlicher Beleidigung durch die 
Presse

hat die erste Abtheilung dös Kri­
minal-Senats des Königlichen Appeł- 
jationsgerichts zu Posen in der am 9

. 1 Pein welcher anwesend waren: 
I. als Richter: 

der A

Sitzung,

onLppellationsgerichts-Rath v 
Gholtitz.

der AppeHationageriehts-Rath Kt- 
nel,

der Appellationsgeriehts-Rath Pae- 
sehke,

der Appellationsgeriehts-Rath Hü­
bner,

der Appellationsgeriehts-Rath 
Schmedes,

II. als Beamter der Staatsanwalt­
schaft

der Ober-Staatsauwalt State,
III. als Gerichtsschreiber*)

nach vorgängiger mündlicher Ver­
handlung 

für Recht erkannt:
dass das Erkenntnis* de3 König 
liehen Kreisgerichts zu Posen vom 
13 Juni 1874 auf die Appellation 
der Angeklagten Theodor von 
Zychliński und Dr. Roman Szy­
mański nur dahin zu ändern, dass 
die erkannten Strafen g- gen von 
Zychliński auf fünf und zwanzig 
Thaler Geldstrafe, im Uhvfrmö. 
gensfalle auf oine Woche Gefiing- 
niss, gegen Dr. Szymański - auf 
zehn Thaler Geldstrafe, im Un- 
vormögensfalle auf drei Tage Ge­
fängnis» herabzusetzen, im Uebri- 
gen das gedachte Erkenntnis» zu 
bestätigen, ddn Appellanten auch 
die Kosten der zweiten Instanz 
aufzulegen. (2325)

Von Rechts Wegen.

Byłych uczniów gimnazyum
śremskiego uprasza o podanie 
swych adresów (2236)

Ks. Wawrgyniafe,
mansyonarz w Śremie.

Kalendarz majstra od 
Przyjaciela Ludu na rok 18»
jest do nabyeia ża A s<r.§we wszyst- 
kich księgarniach.________ (2273].

Świeżą przesyłkę Toruńskich 
pierników od Gustawa Weese ode- 
orała i poleca jak zwykle 72329j !

Lndwifea Ctórnielioa,
1 Dla nauczycielki Polki, z wyż- 

śztłm wykształceniem muzykalnem, 
szuka odpowiednie zajęcie Ł. D. po­
ste restante. (2334)

Jest da sprzedania kamienica 
z wolnśj rękt Reflektujący raczą się1 

" telskiój ulic

Vorstehendes Erkenntniss hat die 
Rechtskraft beschriften.

Urkundlich unter Siegel und |Un 
terschrift bescheinigt.

Posen,nden 7 December 1874

żąd. — płc., stycz.-luty 53,— marek żąd., kwieć-maj 
55,50 marek płc. —żąd., maj.-czerw. 56,50 mr. żąd. 
- płc.

Okowita: b. obr., za 100 litrów w miejscu 
18 tal. żąd., 17% pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
tal. płc., w koń. —, grudz. i gru.-stycz, 18& tal. pi, — 
żąd,, styczeń-hity —,— pi. łuty-marzec — pk - żąd,, 
kwieeień-maj — płc. w związku, kwiee.smaj 56,— 
w końcu —' mr. żąd. — pł.

Wrocławska cena targowa, 16 grudnia. 
Ocenienie k. misy i piękne średnie poślednie

policyjnćj tal. sg.fn. tal. sg.fn. tak sg. fn.
Pszenica biała nowa 6 21 — 6 10 — 5 20 —

„ ćólta nowa 6 8 — 5 28 — 5 15 —
Zyto nowe 5 16 — 5 8— 4 28 —
Jęczmień nowy 5 22 — 5 12 — 4 28 —
Owies stary -----------------------------------
Owies nowy 5 28 — 5 18 — ■ 5 10 —
Groch 7 5— 6 25 — 6 5 —

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój tal sg.fn. tak sg.fn. uu. g fr.
Rzep 876 7 27 6 726
Rzepik zimowy 7 27 6 776 6 12 6

„ łatowy 7 27 6 776 6 12 6
Lnica 7 17 6 726 6 12 6
Siernie lniane 8 27 6 8 12 6 7 22 6

Ussystkim chorym siła i »dro­
wie be» medycyny i lekarstw 

yr«e» yokarm leczący:
REVALESCIERE

Od »8 lat żadna choroba nie oparła 
się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzenia, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na. ktÓTe żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W.jBeneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof- 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatu«?

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, ly łipca 1852. Revalesciére du Barrv zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać j'éj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przv 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki ino”- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skntkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow ch 
i gardlanych. (L. 8.) Rud. Wurzer, radzca medre' y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dni» 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabio»“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupene wyebu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim

doprowadziła je do zdrowia. aią°k
No. 64,‘210. Markiza Brehan wylezona zof t.ł

z 71etniego cierpienia wątroby, bezseności, drzen- 
członków, wychudnienia i hypochondryi. Ula

No. 75 877. Floryan Kiiller, e. k. intendent z Gm» 
wardem, z kataru płucowego i krtani oddeebowói 
wrotu głowy i ścienienia piersi. 7a'

No, 75,9(0. P. Gabriel Teschner, słuchacz ww./, 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego ei«. 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego r'

No 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lou 
mego rąk i nóg.

. Revalesciere jest cztery razy pożywniejsza ad mii 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy ceń« 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. ’

. Sprowadzać można' przez Du Barry i Sd. w Beri; 
“!?• Y'- —,29 P8saża (galerya cesarska) i 163 — jg4
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i o,, 
dlarzy drogeryjnych, speceryinych i łakoci w całym 
Kraju. (1918) J
W A-Pfnhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer. ° “
” hender°8KeKy* S' Hirschbergl Firma: Jut Schott-

„ Gdańgltu: Karól Schnarcke, J. G. Araort
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Kkacibormu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon CUmi.

Do nabycia
w księgarni

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

ma czyli wykład o modlitwie ustnej, o rozmyśla- 
nm i o rekolekcjach Wydanie drugie pomnożona 
„Rozmyślaniem Swiętśj Teresy na Pacie wvjetśm 
z dzięł tejże sw., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbeiu, C I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 egr.' r

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisławą hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860.
£» till.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skresbł J. G. Z portretem. 1861. 26 sgr. 1

Greułich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki" w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom' i uczniom ofiarowana. 1857. 29 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Yocabnlarinm latinum ku tworzenia

zdań, według związku wyobrźeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7‘/, sgr.

Interpelacya posła pleszcwskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiej ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabciyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiój. 
Kazania i mowy treści rcligijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wiekn XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków' w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
knrsa nie nadeszły.

Orzechy
włoskie, tureckie, amerykańsk., 
Śliwki franc.^ tureckie, Gru­
szki fr.,Jabłka ameryfe, Grzyb­
ki suszone, Kasztany, Daktyle, 
Figi, Rodzenbi na gałązk., Mi 
gdały w łup. poleca (2329)

J. N. Leiigeber.

zgłosić przy Bntelskiój 
(2330)

;C-y No. 40.

(szampańskie, węgierskie, reń- 
iskie, burgundskie, Bordeaux 
¡białe i czerwone, koniaki, li-

___ kwory francuzkie i holender-
sngielskie Whist.’poleca (2333) skie poleca (2932)

Grand Hfltel de France.

íSlíSs!“-! Na Gwiazdkę
») Nas wieko w przesł. teks, wypuszcz.

Walne zebranie
Tow. Pomocy N. pow. Ostrze- 
szowskiego odbędzie się w 
Kępnie w hotelu pana 
Siłtowskiego 21 |>. m. 
o 2 po poł. Wybór nowego 
Komitetu, uprasza się przeto o 
zjazd najl czniejazy. (2328)

Komitet.

poleca białe, żółte i pomalowane stoczki woskowe,
śwleozb! do drzewo! woskowe stea­

rynowe 1 parafinowe
i napełnione najdelikatniejszemi cukrami owocowemi

pudelka 1 atrapy
jak najtanićj w jak największym wyborze.

Adolf Aseh.
(2327) Rynek 82,

) Samopały do oświecenia gazen
1 tore obok przyjemności, że nie potrzebują dopiero bezj 
średnio być zapalanemi, przynoszą tę korzyść, iż e&spl 

przez niezamknięcie zapału jest nieraożebi

P°X, S.- .J, AiierbadL
Wim»

węgierskie
osobiście na Węgrzech zakupione, ode­
brałem i polecam takowe w oryginalnych 
beczkach jako teź butelkach, hurtem i 
częściowo po bardzo tanich cenach. f233n

A. CICHOWICZ.
j W teatrze Hildebrandta S

w sobotę d. 19 grudnia 1874
na cel dotepocasynny

Przedstawienia amatorskie Towz. „STELLI."
Jeden s nas musi się ożenfó

komedya w 1 akcie.
Lobzowianie

Obrazek ludowy ze śpiewami z muzyką nowo instrumentowgną przez 
p. J. F. Gnniewicza.

Śpiew solowy
Mazur „Podobno kochani Go," mnzyka Troszla; ułożony na 

orkiestrę przez pana J. F. Guniewicza.
Zakończy

Maznr krakowski
® w cztery pary w nowych na ten cel zrobionych kostiumach.

____ Dyrygentem muzyki pan J. Nowicki.
8^“ Biletów dostać można u pp. Calliera Wilhelmowska ulica

d® nr. 17, W. Knaflewakiego, firma: Nowy Bazar, Wodna nlica 6 i u p. a™ 
® J. Affeltowicza na Chwaliszewie. (2335)

WakHdam Lndwika Gayzlsra, — Csc ion kani Ludwika M er s b * cha w Frsnanin.
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